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W łodarze Warszawy zmie-
niają się przez lata. By-
wa włodarz lepszy lub

gorszy, w końcu jednak jeden ustę-
puje drugiemu. Tylko na stanowi-
sku miejskiego inżyniera ruchu nie
dokonuje się zmian. Można od-
nieść wrażenie, że inżynier Janusz
Galas sprawuje tę funkcję od wie-
ków i że objął ją jeszcze, zanim
Warszawa została stolicą Polski za
sprawą króla Zygmunta III Wazy.
W dalszej perspektywie należy się
spodziewać upamiętnienia dzia-
łalności Janusza Galasa konku-
rencyjną w stosunku do Zygmun-
towej kolumną memoriałową. Naj-
lepiej byłoby, gdyby stanęła na
skrzyżowaniu ursynowskich ulic
Pileckiego i Ciszewskiego, gdzie ów
mistrz kołowego bezruchu ograni-
czył ostatnio możliwość skrętu w tę
drugą arterię do jednego pasa, bę-
dąc najwidoczniej przekonany, że
dwa strumienie pojazdów oczysz-
czą skrzyżowanie o wiele wolniej
niż jeden. Aż dziw bierze, że ta wy-
sublimowana inżynierska logika
jakoś nie sprawdziła się w prakty-
ce, a klątwy kierowców słychać by-
ło nawet w położonym nieopodal
Centrum Onkologii. 

P race związane ze wspo-
mnianym rozwiązaniem
komunikacyjnym trwały

krótko, lecz mogły sparaliżować
ruch w tak ważnym miejscu Ursy-
nowa na bardzo długi czas, bo

nieszczęsny „lewoskręt” zajmował
na ogół każdemu kierowcy co naj-
mniej 11 minut. Na szczęście wy-
wiązało się takie piekło, że ktoś
kazał inżynierowi Galasowi puk-
nąć się w głowę i natychmiast
zmienić fatalne rozwiązanie, co
ma być podobno uczynione po-
przez wprowadzenie systemu ako-
modacyjnego, a to oznacza, że
światła sygnalizacyjne będą się
dostosowywać do natężenia ru-
chu. Nie wiem, czy podobnie zo-
stanie zrobione na pobliskim
skrzyżowaniu ulic Pileckiego i
Gandhi, ale jedno nie ulega wąt-
pliwości: cokolwiek uczyni w mie-
ście uczony pan inżynier, zaraz to
trzeba poprawiać. I może pani
prezydent Hanna Gronkiewicz-
Waltz spróbowałaby wyjaśnić,
dlaczego cała armia kierowców
warszawskich jest mądrzejsza od
rządzącego ruchem kołowym in-
żyniera i wciąż zwraca mu uwagę
na ewidentne błędy. A przecież
każde pociągnięcie ob. Galasa po-
ciąga za sobą niemałe koszty, któ-
re przy głębszym wejrzeniu w ca-
łą sprawę są jeszcze większe niż
to się na pozór wydaje, bo naj-
prawdopodobniej co drugi lub co
trzeci kierowca stojący w korkach
jest doprowadzany do stanu
przedzawałowego.

W dzielnicy Ursynów pan
Galas jawi się absolut-
nym dyktatorem mody

na zwężanie wszystkiego, co się
tylko da zwęzić i sztuczne kompli-
kowanie najprostszych rozwiązań.
Zaczęło się bodaj od tego, że w re-
jonie płotu Wyścigów Konnych na
Puławskiej wykombinował w pew-
nym momencie ograniczenie ru-
chu w kierunku północnym do jed-
nego pasa, wprowadzając na do-
datek takie znaki informacyjne,
że nieznający terenu cudzoziemiec

– chcąc nie chcąc – skręci estakadą
w lewo, chociaż jego zamiarem by-
ła jazda na wprost. Teraz włos się
jeży na głowie, gdy się obserwuje
kolejną inżynierską robotę na Cy-
namonowej, gdzie również doko-
nano przebudowy na zasadzie: im
węziej, tym lepiej. A już po prostu
zgrozę budzi to, że tuż przed wy-
jazdem z tej ulicy w Ciszewskiego
została dopuszczona możliwość
lewoskrętu przy wyjeździe z osie-
dla naprzeciwko hipermarketu
E.Leclerc. Niedawno myślałem, że
jakiś gwałtownie skręcający stam-
tąd szaleniec walnie w moje auto,

gdy wyjeżdżałem na Cynamono-
wą spod Leclerka. a przecież to nie
jest jedyne miejsce, w którym kie-
rowcy mogą dostać szału.

D wadzieścia lat temu któ-
ryś z wiceprezydentów sto-
licy uznał, że najlepszym

sposobem rozwiązania problemu
parkingowego w Śródmieściu bę-
dzie ogrodzenie wszystkich nada-
jących się do tego miejsc palikami.
Na odcinku Marszałkowskiej po-
między Placem Zbawiciela a Pla-
cem Konstytucji wyznaczono jed-
nak zatoczkę do parkowania
przed legendarnym magazynem

handlowym Pod Arkadami. Tyle
że pasy, na które podzielono ten
mini-parking, są tak krótkie, że
każde auto średniej wielkości wy-
staje zadem na jezdnię, blokując
jeden z dwu strumieni ruchu. A
przecież Marszałkowska to jedna
z najważniejszych arterii krwio-
biegu Warszawy! 

W ystarczy wrzucić w wy-
szukiwarkę interneto-
wą nazwisko Galas, a

wyłoni się długa lista publicznych
protestów i krytycznych publika-
cje medialnych, tyczących dzia-
łalności tego gwiazdora sztuki in-

żynierskiej i organizatorskiej.
Swego czasu mamił nas on ko-
niecznością dostosowania się do
norm Unii Europejskiej, jeśli cho-
dzi o zielone strzałki do skrętu w
prawo i tak je poustawiał, że nie
można było skręcić akurat wtedy,
gdy był na to najlepszy moment.
W 2014 omal nie wywołał kolejne-
go Powstania Warszawskiego –
tym razem na Pradze, gdy zapro-
ponował takie rozwiązanie ruchu
u zbiegu Targowej z Aleją Solidar-
ności, że rozwścieczeni kierowcy
chcieli go rzucić na pobliski wybieg
niedźwiedzi, iżby pazurami roz-
szarpały mądralę na strzępy. 

G alas mocno dał się we zna-
ki mieszkańcom Targówka
i Białołęki, chociażby wte-

dy, gdy kazał zwęzić zjazd z Mostu
Grota-Roweckiego, a jadącym w
kierunku Rembertowa napsuł krwi
źle planując sygnalizację świetlną
u zbiegu Marsa z Chełmżyńską i
Okularową. 

N iekiedy mawia się, że ktoś
gdzieś sprawuje rząd
dusz, ale w wypadku

Warszawy można śmiało powie-
dzieć, że inż. Galas to ten facet
sprawujący rząd kół, które albo
mogą się toczyć, albo nie. Oczywi-
ście, z problemem coraz większej
liczby pojazdów nie da sobie rady
i stu najmądrzejszych inżynierów.
Rzecz jednak w tym, żeby do tego
obiektywnego czynnika nie do-
chodziła czyjaś subiektywna nie-
udolność. Organizacja ruchu ko-
łowego w stolicy to jedno z klu-
czowych zagadnień, dobrze było-
by więc, żeby w tej materii skoń-
czyć wreszcie z chaosem i wielką
improwizacją. Bo Warszawa za-
tka nam się w końcu na amen.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

MM ii ee jj ss kk ii  ii nn żż yy nn ii ee rr  bb ee zz rr uu cc hh uu  nn ii ee  dd oo  rr uu ss zz ee nn ii aaMM ii ee jj ss kk ii  ii nn żż yy nn ii ee rr  bb ee zz rr uu cc hh uu  nn ii ee  dd oo  rr uu ss zz ee nn ii aa
RYS. PETRO/AUGUST

Rozpoznajesz tego mężczyznę?
Mokotowscy policjanci prowadzą postępowanie dotyczące rozboju, do którego doszło 30 stycz-

nia tego roku. Wizerunek prawdopodobnego sprawcy tego przestępstwa zarejestrowały kamery
monitoringu. 

Do zdarzenia doszło w godzinach wieczornych 30 stycznia tego roku w jednym z salonów gier
na terenie Ursynowa. Mężczyzna grożąc przedmiotem przypominającym broń palną zażądał wy-
dania pieniędzy. Kamery monitoringu zarejestrowały wizerunek prawdopodobnego sprawcy te-
go przestępstwa.

Każdy, kto rozpoznaje tego mężczyznę lub ma informacje dotyczące wspomnianego zdarzenia
proszony jest o kontakt osobisty lub telefoniczny z policjantami prowadzącymi sprawę w siedzi-
bie jednostki przy ulicy Malczewskiego 3/5/7.

Informacje można przekazać dzwoniąc na numer 22/ 60 311 40 lub 22/ 854 10 45 albo w for-
mie elektronicznej pisząc na adres: mokotow@policja.waw.pl.
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Na łamach “Passy” czytelnicy
wielokrotnie pisali w ostatnich
tygodniach o przebudowie ulicy
Cynamonowej na Ursynowie.
Jedni wyrażali się wręcz z entu-
zjazmem o spełnieniu “woli lu-
du” wyrażonej w procedurze
tzw. funduszu partycypacyjne-
go; inni wprost przeciwnie. Ja
należę do tej drugiej grupy. 

Wuzasadnieniu pragnę
zwrócić uwagę PT Czytel-
ników na swoistą modę,

która w ostatnich latach zapanowała w
Warszawie w dziedzinie komunikacji.
Moda ta sprowadza się głównie do za-
wężania ulic. Inżynierowie od komu-
nikacji doszli bowiem do wniosku, że
receptą na poprawę warunków jazdy
po stołecznych ulicach, nie jest ich bu-
dowa, ale zawężanie. Trzeba w tym
miejscu przypomnieć, że według ofi-
cjalnych danych władz naszego miasta
“gęstość ulic na 1 km kw. obszaru mia-
sta” w Paryżu wynosi 15,0, a w War-
szawie 4,4. Przeciętna szerokość jezd-
ni w Berlinie wynosi 14,7m, w Wiedniu
13,5m, a w Warszawie 7,6m.  Czyli u
nas po prostu brakuje ulicznej prze-
strzeni!!!

Cynamonowa, Indiry Gandhi,
Ciszewskiego i aleja KEN są w
planach urbanistycznych Pół-

nocnego Ursynowa ulicami o charakte-
rze zbiorczym. Zostały zaprojektowane
odpowiednio szeroko, aby pomieścić
ruch samochodowy z “pieszo-jezdnych”
ciągów osiedlowych. Ich zadaniem jest
wyprowadzenie ruchu kołowego z
dzielnicy, którą zaprojektowano w spe-
cyficzny sposób. A specyfika akurat tej
części Ursynowa polega na wyłączeniu
całych kwartałów z ruchu samochodo-
wego, z dopuszczeniem jedynie dojaz-
du do osiedlowych parkingów. W ten
sposób powstały wspomniane ciągi pie-
szo-jezdne i zbiorcze ulice na zewnątrz
osiedli. Teraz “mądrale” wpadły na po-
mysł, aby te zbiorcze ulice zawęzić do
jednego pasa w każdą stronę. Myślę,
że nie jest to dobry pomysł - delikatnie
mówiąc.

Pomysł zawężania warszaw-
skich jezdni podchwycili róż-
nego rodzaju działacze miej-

scy, a władze samorządowe z lubością
go realizują. Moim zdaniem, jednym z
przykładów tej choroby jest ostatnia
przebudowa ul. Cynamonowej. Jej ko-
rytarz ma około 50 metrów szerokości.

Mieszczą się w nim dwie jezdnie z dwo-
ma pasami, kilkumetrowej szerokości
trawniki oraz szerokie chodniki, a jesz-
cze pozostają pasy trawników na obrze-
żach.

Na jesieni 2015 r. jezdnie ulicy
zawężono do jednego pasa w
każdą stronę. Równolegle

wytyczono na nich pasy dla rowerów
oraz - także równolegle do jezdni - pa-
sy do parkowania. Istotne jest to, że pas
dla rowerzystów znalazł się pomiędzy
parkującymi wzdłuż krawężnika samo-
chodami, a pasem ruchu. Moim zda-
niem takie usytuowanie pasa dla rowe-
rów, jest nadzwyczaj niebezpieczne dla
ich użytkowników. Na środku ulicy
utworzono wysepki z przejściami dla
pieszych (bardzo dobrze). Projekt prze-
budowy może pięknie wyglądać pod-
czas omawiania na spotkaniu działa-
czy miejskich. Proszę jednak popatrzeć,
jak ten teoretyczny system działa w
praktyce. Jeden pas ruch w każdą stro-
nę powoduje, że auta (szczególnie w
godzinach zwiększonego ruchu) jadą w
niekończących się kolumnach.  Przy
bardzo ostrych skrętach do osiedlowych
parkingów - auta skręcające w lewo,
zmuszone przepuścić jadących z na-

przeciwka - tamują ruch jadących z ty-
łu. Inaczej mówiąc - paraliżują prze-
jazd. Równie trudno przy nowej geome-
trii jezdni włączyć się do ruchu z osie-
dlowych parkingów. To dotyczy samo-
chodów osobowych, bo TIR-y skręca-
jące w lewo nie tylko tamują ruch, ale
także dewastują wysepki i ustawione
na nich znaki. Ma to miejsce także przy
włączaniu się TIR-ów do ruchu. Naj-
lepszym przykładem jest wjazd z Cy-
namonowej na parking (dostawców)
przed Leclerkiem.

K uriozalne są także zakończe-
nia wyznaczonych na jezd-
niach pasów dla rowerzy-

stów. Zbliżają się one jedynie do
skrzyżowań (np. Cynamonowej z
Gandhi), ale kończą się w przysło-
wiowych krzakach.

T aki absurdalny stan istnieje po
obu stronach Cynamonowej,
przy czym po południowej

stronie ulicy ścieżka rowerowa kończy
się dobre 100 m przed skrzyżowaniem,
na wysokości postoju taksówek. Kto za-
projektował to wspaniałe rozwiązanie?
Kto zatwierdził projekt? Co na to inwe-
stor? Moim zdaniem, znacznie lepszym
rozwiązaniem byłoby wybudowanie

ścieżek rowerowych na szerokich na tej
ulicy trawnikach. Ubytek zieleni byłby
nieznaczny, ale rowerzyści mieliby bez-
pieczne i komfortowe warunki do jaz-
dy. Miejsca jest aż nadto, ale znacznie ła-
twiej było wymalować pasy, które - w
moim przekonaniu - niebawem zostaną
zlikwidowane, bo tylko nieliczni będą z
nich korzystać. 

Z abawa drogowców (i miej-
skich urzędników) w ustawia-
nie na jezdniach ulicy Cyna-

monowej plastikowych gadżetów (pro-
gów, wysepek, słupków itp.), jak też
malowanie ich w różne wzory, jest nie-
wątpliwie korzystna dla firm zatrud-
nionych do realizacji tego “dzieła”. Kil-
ku działaczy odczuje satysfakcję, że
ich pomysł doczekał się urzeczywist-
nienia, ale społeczeństwo zapłaci za
brak wyobraźni projektantów. Jestem
gotowy się założyć, iż niebawem bę-
dziemy świadkami kolejnego remontu
Cynamonowej, bo poprzedni (obec-
ny) projekt się nie sprawdził. Za głupo-
tę trzeba płacić. W tym przypadku -
niestety - z publicznej kasy. A może
zanim się coś zrobi, trzeba najpierw
pomyśleć?

L e c h  K r ó l i k o w s k i

Jeszcze raz o przebudowie ulicy Cynamonowej, skutki widać jak na dłoni

Co by tu jeszcze zwęzić, panowie...?
SSzzkkooddyy pprrzzyy wwjjeeźźddzziiee ddoo LLeecclleerrkkaa,, nnaa sszzcczzęęśścciiee jjuużż nnaapprraawwiioonneePPrrzzeebbuuddoowwaannaa CCyynnaammoonnoowwaa ppoo mmiieessiiąąccuu uużżyyttkkoowwaanniiaa

CCyynnaammoonnoowwaa ppoo pprrzzeebbuuddoowwiiee CCyynnaammoonnoowwaa  pprrzzyy GGaannddhhii
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PPAASSSSAA:: PPrrzzeedd rrooddzziiccaammii sszzee-
śścciioollaattkkóóww ttrruuddnnaa ddeeccyyzzjjaa ––
wwyybbrraaćć ddllaa ddzziieeccii ppiieerrwwsszząą kkllaa-
ssęę cczzyy pprrzzeeddsszzkkoollee?? CCzzyy rraattuusszz
bbęęddzziiee ppoommaaggaałł ww ppooddjjęęcciiuu tteejj
ddeeccyyzzjjii?? 

RROOBBEERRTT KKEEMMPPAA:: Od kilku ty-
godni razem z władzami miasta
przygotowujemy kampanię in-
formacyjną i specjalne spotka-
nia dla rodziców. Ale o tym póź-
niej. Chciałbym bowiem szcze-
gólnie podkreślić dwie sprawy.
Po pierwsze, dobre przygotowa-
nie merytoryczne ursynowskich
nauczycieli, po drugie gotowość
infrastruktury w placówkach
edukacyjnych. Szkoły w naszej
dzielnicy od wielu lat z powo-
dzeniem przyjmują 6- letnie
dzieci i z tych doświadczeń nie
tylko warto, ale wręcz trzeba ko-
rzystać. Chciałbym zaznaczyć,
że nasze podstawówki zapew-
niają każdemu sześciolatkowi
bezpieczne i przyjazne warun-
ki dostosowane do potrzeb naj-
młodszych uczniów.

JJaakk wwyygglląąddaa pprrzzyyggoottoowwaanniiee
mmeerryyttoorryycczznnee nnaauucczzyycciieellii ?? 

Wszyscy nauczyciele, którzy
pracują z sześciolatkami, mają
przede wszystkim formalne zdo-
byte na uczelniach wyższych kwa-
lifikacje, które uprawniają ich do
pracy z dziećmi w tym wieku. Po-
nadto, w toku procesu przygoto-
wawczego na przyjęcie sześcio-
latków do szkół nauczyciele przez
kilka lat zdobywali wiedzę prak-
tyczną, doskonalili umiejętności
wychowawcze oraz poznawali
specyfikę pracy z najmłodszymi
uczniami poprzez uczestnictwo
w różnorodnych formach dosko-
nalenia zawodowego.

Dzielnica – wspólnie z dyrek-
torami placówek – ułatwiała za-
danie nauczycielom, inspirując
do udziału w szkoleniach, kur-
sach, konferencjach, warszta-
tach, a przede wszystkim współ-
organizowała wymianę do-
świadczeń pomiędzy nauczycie-
lami przedszkoli i pedagogami
uczącymi w klasach początko-
wych szkoły podstawowej. W
procesie doskonalenia zawodo-
wego znaczący udział odegrali
również specjaliści – psycholo-
dzy, doradcy metodyczni i inni. 

Powyższe działania spowodo-
wały, że nauczyciele klas począt-
kowych ursynowskich szkół pod-
stawowych znakomicie rozumie-
ją potrzeby uczniów, potrafią do-
stosować formy i metody pracy
do ich możliwości rozwojowych. 

AA ccoo zzee wwssppoommnniiaannąą iinnffrraa-
ssttrruukkttuurrąą sszzkkoollnnąą ddoossttoossoowwaannąą
ddoo ppoottrrzzeebb sszzeeśścciioollaattkkóóww ??

Wszystkie ursynowskie szko-
ły są przygotowane pod wzglę-
dem materialnym do przyjęcia
dzieci w tym wieku. We wszyst-

kich tych placówkach – w ra-
mach rządowego projektu „Ra-
dosna szkoła” – urządzono no-
woczesne place zabaw oraz
miejsca zabaw w budynkach
szkół. Dzielnica partycypowa-
ła w kosztach urządzenia i wy-
posażenia tych miejsc, a ponad-
to przeprowadziła szereg mo-
dernizacji sprzyjających popra-
wie warunków pobytu dzieci w
szkole. Sale, w których odby-
wają się zajęcia, są funkcjonal-
ne, nowocześnie urządzone i
wyposażone w sposób zapew-

niający uczniom pełne bezpie-
czeństwo, efektywne naucza-
nie oraz odpoczynek – zgodnie
z wymogami higieny pracy
umysłowej.

CCoo ww sszzcczzeeggóóllnnoośśccii zzaappeewwnniiaa-
jjąą uurrssyynnoowwsskkiiee sszzkkoołłyy sszzeeśścciioo-
llaattkkoomm?? 

Nowi uczniowie są objęci
szczególnie troskliwą opieką ze
strony wszystkich pracowników
szkoły, w tym pielęgniarek
szkolnych. Ursynowskie placów-
ki edukacyjne zapewniają także
bezpłatną opiekę świetlicową w
godzinach określonych w ofer-
cie danej placówki. Uczniowie
rozpoczynający naukę mogą
także liczyć na pomoc psycholo-
giczno-pedagogiczną, w tym na
zajęcia z logopedą. Szkoły dba-
ją także o rozwijanie zaintere-
sowań, pasji i zdolności dzieci.
Zarząd Dzielnicy Ursynów
zwrócił się do dyrektorów ursy-
nowskich szkół podstawowych o
wprowadzenie we wszystkich
szkołach publicznych na terenie
dzielnicy jednolitego standardu
dla klas pierwszych. Ów stan-
dard przewiduje zapewnienie
codziennie trzech posiłków oraz
co najmniej trzy razy w tygo-
dniu naukę na pierwsza zmianę.
W przypadku pozostałych dni
tygodnia standardem powinna
być możliwość korzystania od
godz. 8.00 ze świetlicy szkolnej
oraz dodatkowych zajęć orga-
nizowanych w czytelni, na sali
gimnastycznej, na forum lub w
innej sali szkolnej, a w sezonie
letnim na placu zabaw – zgod-
nie z wprowadzonym dla klas
pierwszych planem zajęć świe-
tlicowych i dyżurów nauczycie-

li. W okresie ferii i wakacji
uczniowie mogą korzystać z
ofert przygotowanych przez
dzielnicę w ramach akcji  „La-
to/Zima w mieście”. 

JJaakkiiee kkrrookkii ppooddeejjmmuujjee ddzziieellnnii-
ccaa aallbbyy ppooiinnffoorrmmoowwaaćć rrooddzziiccóóww
ddzziieeccii 66-lleettnniicchh oo wwaarruunnkkaacchh
ffuunnkkccjjoonnoowwaanniiaa sszzkkóółł ww  kkoonn-
tteekkśścciiee oossttaattnniicchh zzmmiiaann ww ssyyssttee-
mmiiee oośśwwiiaattyy ??

Zapraszam sześciolatki i ich
rodziców na dni otwarte i lekcje
pokazowe w ursynowskich szko-
łach podstawowych. W ciągu
najbliższych tygodni odbędzie
się 15 zebrań informacyjnych dla
rodziców w ramach kampanii
„sześciolatek w szkole –mądre
wspieranie dzieciństwa”. Pierw-
sze spotkanie odbędzie się już
24 lutego w Szkole Podstawo-
wej nr 310 przy ul. Hawajskiej 7
– szczegóły dotyczące pozosta-
łych znajdują się na stronie inter-
netowej: www.ursynow.pl . Za-
praszam przede wszystkim na
konferencję „sześciolatek w szko-
le”. Odbędzie się ona w sobotę
27 lutego w Szkole Podstawo-
wej nr 81 przy ul. Puszczyka 6 o
godz. 11.00. W programie tego
spotkania przewidziana jest pre-
zentacja dotycząca standardów
organizacyjnych i kadrowych w
nauczaniu sześciolatków. Omó-
wione zostaną także podstawy
programowe oraz wyposażenie
ursynowskich szkół. W trakcie
konferencji będzie można po-
rozmawiać z dr Aleksandrą Pio-
trowską – autorytetem w psy-
chologii rozwoju dziecka, pra-
cownikiem naukowym Uniwer-
sytetu Warszawskiego.

R o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s

Burmistrz Ursynowa Roberta Kempa informuje, co z sześciolatkami

Pójdą do szkoły czy przedszkola?

Już po raz drugi Zarząd Dzielnicy Ursynów i Młodzieżowa Rada Dzielnicy organizu-
ją młodzieżowy konkurs muzyczny – URSYNÓW MUSIC FEST. 

Do konkursu mogą zgłosić się mieszkańcy Ursynowa w wieku od 13 do 19 lat oraz uczniowie uczęsz-
czający do ursynowskich gimnazjów i liceów – w każdym z uczestniczących zespołów powinien zna-
leźć się co najmniej jeden mieszkaniec Ursynowa bądź jeden uczeń ursynowskich szkół. Celem tego
konkursu jest promowanie mieszkających lub uczących się na Ursynowie młodych wykonawców – wo-
kalistów i zespołów muzycznych.

W zeszłorocznej edycji konkursu w przesłuchaniach poprzedzonych preselekcją wzięło udział 5 so-
listów oraz 4 zespoły. W wyniku obrad jury pod przewodnictwem Roberta Janowskiego wskazało ja-
ko najlepszego wykonawcę zespół MITH.

„Formuła konkursu sprawdziła się. Zawsze podkreślam, że Ursynów to ogromny potencjał – tak-
że potencjał muzyczny. W obecnej kadencji w większym stopniu pamiętamy również o młodszych miesz-
kańcach naszej dzielnicy. Kolejna edycja konkursu to logiczny krok i odpowiedź na realne potrzeby
ursynowskiej młodzieży. Cieszę się, że inicjatorem i partnerem tego wydarzenia jest tak jak w zeszłym
roku Młodzieżowa Rada Dzielnicy Ursynów” – podkreśla zastępca burmistrza Łukasz Ciołko. 

Pierwszym etapem konkursu jest przesłanie zgłoszenia wraz z  dwoma nagranymi utworami. Po
analizie przesłanych nagrań specjalnie powołana Komisja Konkursowa wybierze zespoły i solistów,
którzy wystąpią podczas przesłuchań konkursowych. Dla zwycięskiego zespołu przygotowano szcze-
gólną nagrodę  - występ w trakcie Dni Ursynowa, które odbędą się w dniu 18 czerwca br.  

Regulamin konkursu oraz karta zgłoszeniowa dostępne na stronie internetowej Urzędu Dzielnicy
Ursynów. Termin zgłoszeń upływa 20 marca br.

Konkurs muzyczny dla młodych wykonawców 

W poszukiwaniu talentów
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Trwa proces zbierania uwag do projektu
„Bezpieczne przejścia dla pieszych i pasy
rowerowe na ul. Stryjeńskich”, realizo-
wany wspólnie przez Urząd Dzielnicy Ur-
synów oraz Zarząd Dróg Miejskich.

Projekt dotyczy wyznaczenia pasów rowerowych
i miejsc postojowych na ul. Stryjeńskich (od ul. Pła-
skowickiej do ul. Przy Bażantarni). Celem projektu
jest poprawa bezpieczeństwa pieszych poprzez unie-
możliwienie samochodom wyprzedzania przed
przejściami dla pieszych bez sygnalizacji świetlnej
oraz poszerzenie azyli dla pieszych. Założeniem pro-
jektu jest także wyznaczenie pasów rowerowych na
jezdni. Na odcinku dwujezdniowym zaplanowano
wprowadzenie zieleni w pasie dzielącym jezdnie.

Pierwsze spotkanie informacyjne z przedsta-
wicielami Zarządu Dróg Miejskich, dotyczące re-
alizacji tego projektu, odbyło się 27 stycznia. W
spotkaniu uczestniczyło niewielu mieszkańców,
jednak relacje mediów lokalnych wywołały duże
zainteresowanie tym tematem. W związku z tym
na wniosek Urzędu Dzielnicy Ursynów wydłużo-
no termin zgłaszania uwag do projektu – do 12 lu-
tego. Mieszkańcy Ursynowa mogą je zgłaszać Za-

rządu Dróg Miejskich w formie elektronicznej pod
adresem: rowery@um.warszawa.pl. 

„Projekt zakładający istotne zmiany w organi-
zacji ruchu przy ul Stryjeńskich wygrał w poprzed-
niej edycji Budżetu Partycypacyjnego. Mimo że po-
przez procedurę głosowania mieszkańcy wypowie-
dzieli się jasno, wybierając ten projekt, trzeba racjo-
nalnie podejść do jego realizacji. Cieszę się, że ZDM
jest otwarty na opinie mieszkańców” – podkreśla wi-
ceburmistrz Ursynowa Łukasz Ciołko.

Dodatkowo stowarzyszenie „Projekt Ursynów”
organizuje kolejne spotkanie z przedstawicielami
ZDM dotyczące realizacji tego projektu. Spotka-
nie odbędzie się w Natolińskim Ośrodku Kultury
(NOK) przy ul. Na Uboczu 3 – 10 lutego (wtorek)
o godzinie 19.00. 

„Mieszkańcy usłyszeli, że pasy rowerowe będą
przebiegać przez miejsca parkingowe zlokalizowa-
ne wzdłuż ul. Stryjeńskich. Podczas spotkań takich
ja to, które organizujemy 10 lutego, warto zwery-
fikować fakty i rozwiać ewentualne wątpliwości
lub zgłosić swoje uwagi” – informuje organizator
spotkania, radny Kamil Orzeł, prezes stowarzysze-
nia „Projekt Ursynów”. F o t o  Z D M

Mokotów, jedna z 18 jednostek pomocniczych miasta
stołecznego Warszawy, jest największą dzielnicą pod
względem liczby ludności (218 911). Choćby dlatego na-
leży wyróżnić właśnie ją z okazji 71. rocznicy wyzwole-
nia stolicy spod okupacji hitlerowskiej.

C hoć dr Andrzej Zawistowski z IPN uważa, że “mówienie
o wyzwoleniu Warszawy spod okupacji niemieckiej w
dniu 17 stycznia 1945 roku to konserwowanie komuni-

stycznego języka w narracji historycznej”, ja i mnóstwo moich
znajomych ma krańcowo odmienne zdanie niż urodzony w 1973
r. w Gdańsku pan doktor. Między innymi moi rodzice, jak i dalsza
rodzina, dla których dzień 17 stycznia 1945 r. był wyzwoleniem od
straszliwego jarzma, terroru i głodu. A młody doktorek z Gdańska
niech sobie uważa, co tylko chce. To wolny kraj. Według danych
GUS w dniu 1 stycznia 2015 r. Mokotów miał powierzchnię 35,42
km. kw. Nazwa Mokotów (dawniej Mokotowo) pojawiła się po raz
pierwszy w dokumentach w 1367 r. Grunty wsi Mokotowo obej-
mowały obszar znajdujący się na przedłużeniu obecnej ulicy Mo-
kotowskiej, do pl. Unii Lubelskiej, pomiędzy ul. Rakowiecką, al.
Żwirki i Wigury, ul. Odyńca, wzdłuż Skarpy ku dolinie Wisły, aż do
Królikarni. Prawdopodobnie obejmowały też obszar między obec-
nym Morskim Okiem a ul. Dolną. Dynamiczny rozwój Mokotowa
nastąpił w XVIII w., kiedy wzdłuż skarpy wiślanej zaczęły powsta-
wać dworki i pałace, urządzano również ogrody parkowe. W 1881
r. uruchomiono na Mokotowie pierwszy tramwaj konny, zastąpio-
ny w roku 1909 trakcją elektryczną. 

W latach 1911-1913 rozpoczęto intensywną zabudowę ul.
Puławskiej i AlejNiepodległości. W roku 1916 Mokotów
wraz z częścią Wilanowa znalazł się w granicach ad-

ministracyjnych Warszawy, a w 1938 r. do Mokotowa włączono
gminy Służew i Służewiec. Lata 1920-1939 to m. in. budowa sie-
dzib SGH i SGGW, Instytutu Geologicznego, Państwowego Za-
kładu Higieny oraz szpitala Elżbietanek. W maju 1939 r. oddano
do użytkowania zespół torów wyścigowych na Służewcu, 138-
hektarową enklawę zieleni znajdującą się dzisiaj w sercu miasta.
Służewiec należy do największych i najpiękniejszych torów wyści-
gowych na świecie. Po zajęciu Warszawy przez wojska hitlerow-
skie Mokotów został przekształcony w dzielnicę niemiecką. Pola-
ków wyrzucono z mieszkań, a wszystkie ważne budynki obsa-
dzono wojskiem. W dzielnicy zamieszkało wielu reichsdeutschów
i volksdeutschów, ulokowano tam także niemieckie więzienie,
koszary SS i Luftwaffe oraz komendę żandarmerii na powiat war-
szawski. Toczyło się także życie konspiracyjne. To właśnie na Mo-
kotowie gestapo aresztowało Janka Bytnara ps. “Rudy” – pod-
harcmistrza, członka Szarych Szeregów, dowódcę hufca „Połu-
dnie” Grup Szturmowych. Janek został aresztowany razem z ojcem
o godz. 4.30 rano we wtorek 23 marca 1943 r. w mieszkaniu Byt-
narów w Al. Niepodległości 159. Odbity w akcji pod Arsenałem
zmarł w wyniku tortur zadanych mu w siedzibie gestapo w Al. Szu-
cha. Podczas Powstania Warszawskiego toczono na Mokotowie
ciężkie walki z oddziałami niemieckimi w rejonie Fortu Moko-
towskiego, Fortu na Sadybie, Fortu pod Królikarnią oraz w rejonie
ulic Belwederskiej i Chełmskiej. 

P o wojnie Mokotów zaczął być tak zwaną “dobrą dzielni-
cą” stolicy, chętnie zamieszkiwaną przez aktorów (m.
in. Cezary Pazura i nieżyjący już Edmund Fetting), pio-

senkarzy (Jerzy Połomski), poetów (Zbigniew Herbert), reżyse-
rów (Marek Piwowski), bardów (Stasiek Wielanek), polityków
(Jan Olszewski, Tadeusz Mazowiecki), generalicję oraz ludzi es-
tablishmentu. Ten status ma do dnia dzisiejszego. Według specja-
listów z branży nieruchomości, ponad połowa najwyższej klasy
apartamentowców w Polsce znajduje się właśnie na Mokotowie,
który w 2003 r. zajął I miejsce w plebiscycie Gazety Wyborczej na
najlepszą dzielnicę Warszawy. To na Mokotowie wybudowano naj-
większy w Polsce penthouse z własnym ogrodem na dachu „Ka-
zimierzowska Residence” o powierzchni 510 mkw. Największy
kompleks biurowy w Polsce to Mokotów Business Park, najwięk-
sza liczba pamiątkowych tablic zgromadzonych na jednej ulicy
znajduje się na liczącej 1,6 km Rakowieckiej. Na Mokotowie znaj-
duje się również słynna „Bartycka” – największe w Polsce centrum

budowlane. Łączna powierzchnia mokotowskiej zieleni wynosi aż
145,75 ha. Jednocześnie ogromny Mokotów nie posiada własne-
go ratusza, mieszkańcy muszą tułać się po kilku filiach urzędu roz-
mieszczonych w różnych miejscach dzielnicy. To wielki wstyd
dla władz stolicy. 

Z żyty z Mokotowem duszą i ciałem Marek Piwowski po-
wiedział kiedyś, że to, co tworzy się na Mokotowie, czy-
ta się później i ogląda w innych dzielnicach miasta. Re-

żyser kultowego “Rejsu” miał na myśli nie tylko ogromną liczbę
mieszkających tam twórców i intelektualistów, ale także słynną
Wytwórnię Filmów Fabularnych i Dokumentalnych przy ul.
Chełmskiej 21. Świat aktorski masowo odwiedza zlokalizowaną
w dogodnej bliskości wytwórni (narożnik Chełmskiej i Belweder-
skiej) restaurację “Lotos”, gdzie m. in. podaje się najlepszy w sto-
licy befsztyk tatarski. W barze z wejściem od Chełmskiej można
natomiast na szybko wypić setkę i zakąsić nóżkami w galarecie.
Jak za dawnych lat, bo “Lotos” istnieje chyba od zawsze. Była kie-
dyś nieopodal słynna “Sielanka”, ale po zmianie wizerunku z “lo-
kalu II kat. z dancingiem” stała się najpierw Karczmą Słupską, a
potem lokalem dla VIP-ów z szyldem “Sowa & Przyjaciele”, zli-
kwidowanym dopiero po ujawnieniu podsłuchów zakładanych
tam prominentnej klienteli.

M okotów to ważna dzielnica dla miasta nie tylko ze wzglę-
du na największą liczbę ludności. Przez wieki Mokotów
obejmował także tereny dzisiejszego Ursynowa, a po-

przez proces osadnictwa w pasie wzdłuż Potoku Służewieckiego
przyczynił się do powstania dwóch innych warszawskich dzielnic
Ochoty i Włoch, więc jest ważny również ze względów historycz-
nych. Mokotów nie bez powodu nazywany jest warszawskim Man-
hattanem, dzielnica kusi bowiem zarówno eleganckimi aparta-
mentami, jak i przedwojenną atmosferą – modernistycznymi kamie-
nicami i przedwojennymi eleganckimi willami na Starym Mokoto-
wie. Ogromna ilość zielonych terenów, w tym Pole Mokotowskie,
Królewskie Łazienki czy okolice Jeziorka Czerniakowskiego, to ko-
lejny atut nadający dzielnicy prestiżu. Do mokotowskich restaura-
cji chętnie zagląda warszawska śmietanka artystyczna, najbar-
dziej znane to Stary Dom, Biały Domek, Dziki Ryż i godna polece-
nia smakoszom kuchni włoskiej Mama Marietta przy ul. Wołoskiej,
prowadzona przez rodowitego Sycylijczyka. Jednym z najmod-
niejszych obecnie lokali rozrywkowych stolicy jest Dom Zabawy i
Kultury “Dzik” przy Belwederskiej 44A. Kochajmy więc Mokotów! 

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i  

Projekt modernizacji ulicy Stryjeńskich

Można zgłaszać uwagi

Wszystko niech się schowa wobec Mokotowa

Warszawski Manhattan
List � List � List � List � List � List � List

Park im. króla Sobieskiego 
to jest to!

DDrr SSttaanniissłłaaww AAbbrraammcczzyykk
PPoollsskkaa IIzzbbaa GGoossppooddaarrcczzaa
““EEkkoorroozzwwóójj””

Szanowny Panie Doktorze !

Wyrażamy radość z propozycji utworzenia Parku Kulturowo-Przy-
rodniczego im. Króla Jana III Sobieskiego, przedstawionej w artyku-
le pt. “Żeby komercja nie wygrała z zielenią”, który ukazał się w ty-
godniku PASSA. Cele zaproponowanej inicjatywy wydają się komple-
mentarne wobec realizowanej przez Muzeum działalności na rzecz
ochrony krajobrazu w najbliższym otoczeniu dawnej rezydencji wi-
lanowskiej.

Już w latach 70. proponowano, aby okolicę Wilanowa, która
utraciła swój rolniczy charakter, przekształcić w miasto ogrodów,
rezydencji i ambasad. Stworzono wiele tego typu projektów, jednak
żaden nie został wcielony w życie. Proponowano formy, które na-
wiązywały do innych, istniejących już przykładów miast-ogrodów,
takich jak np. Podkowa Leśna. Niestety idea genius loci, ujęta w pro-
ponowanych założeniach projektowych, nie znalazła wtedy zrozu-
mienia.

W momencie pojawienia się odpowiednich podstaw prawnych,
wynikających z Ustawy o ochronie zabytków i opiece na zabytka-
mi (Dz.U. 2003 nr 162 poz. 1568), Muzeum zgłosiło do ówcze-
snych władz Warszawy propozycję stworzenia Wilanowskiego Par-
ku Kulturowego. Konsekwencją tego było utworzenie w 2005 r.,
przez Prezydenta m. st. Warszawy, Zespołu Zadaniowego ds. powo-
łania Wilanowskiego Parku Kulturowego i wpisanie zadania powo-
łania Wilanowskiego Parku Kulturowego do Strategii rozwoju m.
st. Warszwy oraz do projektu Studium uwarunkowań i kierunków
zagospodarowania przestrzennego m. st. Warszawy. Ostatecznie Wi-
lanowski Park Kulturowy został utworzony uchwałą Rady m. st.
Warszawy w dn. 29 marca 2012 r.  Został przyjęty dla niego rów-
nież plan ochrony, w którym określono wytyczne dotyczące kształ-
towania krajobrazu i ochrony walorów kulturowych oraz przy-
rodniczych. Obecnie oczekujemy na wypełnienie procedur przez
ustanowienie odpowiednich wpisów w miejscowych planach zago-
spodarowania przestrzennego, na terenach, gdzie jeszcze ich nie
opracowano.

Odnosząc się do walorów kulturowych, przyrodniczych i krajobra-
zowych, warto nadmienić, że Muzeum w swych działaniach cały czas
dąży do zachowania ww. wartości, co można zauważyć np. w orga-
nizowanych debatach na tematy historyczne i przyrodnicze (do
udziału, w których są zapraszani m. in. przedstawiciele władz, eks-
perci reprezentujący różne dziedziny nauki), wydawanych publika-
cjach, prowadzonym nadzorze nad stanem jakości wód tutejszych
akwenów, zajęciach edukacyjnych. Mamy nadzieję, że tereny wokół
Muzeum zostaną objęte szczególną troską przez władze (nie tylko lo-
kalne) i będzie możliwa w najbliższym czasie ich integracja w histo-
rycznych granicach, tak by mogły jak najpełniej służyć ogółowi spo-
łeczeństwa.

Zgadzamy się z przedstawioną w artykule opinią, jak rów-
nież śledzimy Pana publikacje. Z pewnością prezentowane w
nich zagadnienia poszanowania wartości przyrodniczych i wa-
lorów krajobrazowych to niezwykle istotne kwestie, szczególnie
dla współczesnego Wilanowa, czy szerzej, całej Warszawy. Mu-
zeum dostrzega i ma nadzieję coraz lepiej odpowiadać na stale
rosnącą potrzebę inteligentnego spędzania wolnego czasu, w
miejscach integrujących w atrakcyjny sposób edukację z wypo-
czynkiem.

Z  w y r a z a m i  s z a c u n k u
P a w e ł  J a s k a n i s

D y r e k t o r  M u z e u m  P a ł a c u
K r ó l a  J a n a  I I I  w  W i l a n o w i e
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L e c h  K r ó l i k o w s k i

Przy narożniku Trębackiej i Kra-
kowskiego Przedmieścia, a ra-
czej Koziej, znajduje się baroko-
wy pałac nazywany Pałacem We-
ssla. Obecnie w tym budynku ma
siedzibę warszawska Prokuratu-
ra Apelacyjna. Budynek powstał
około 1750 roku, najprawdopo-
dobniej według projektu Jakuba
Fontany i był wielokrotnie prze-
budowywany. 

Wielokrotnie zmieniał także
właścicieli, z których szcze-
gólne miejsce zajmuje Fran-

ciszek Ignacy Przebendowski (ok.1730 -
1791). Ten przedsiębiorczy polityk od
1776 r. był dyrektorem generalnym
poczt królewskich. Dla tej właśnie in-
stytucji w 1780 r. Przebendowski zaku-
pił omawiany budynek, oznaczony nu-
merem hipotecznym 421 i określony w
Taryfie Domów, jako “Pałac Rządowy,
Dyrekcja Poczt”. 

F unkcję głównej stacji komuni-
kacji pocztowej w Warszawie
pałac pełnił do 1874 r. Z tego

miejsca 2 listopada 1830 r. wyruszył w
świat (na zawsze) Fryderyk Chopin. Do
budynku przylgnęła nazwa: “Poczta Sa-
ska”. Jest to nazwa myląca, albowiem w
czasach, gdy budynek stał się siedzibą
poczty (tj.  w 1780 r.), Rzeczpospolitą
od szesnastu lat władał Stanisław Au-
gust Poniatowski. Nazwa nawiązuje do
królewskiej poczty z czasów dynastii
Wettynów, a więc Augusta II i Augusta
III, a także księcia warszawskiego Fry-
deryka Augusta I Wettyna,  która utrzy-
mywała łączność pomiędzy Warszawą
a Dreznem. 

S iedzibą poczty w czasach sa-
skich była nieistniejąca kamieni-
ca Józefa Seweryna Wasilew-

skiego (nr hip. 372), położona w miejscu
dogodnym komunikacyjnie, albowiem

zamykała od południa tzw. Forum Wa-
zowskie, nazywane także Rynkiem
Przedmiejskim.

F ryderyk August Wettyn (1670-
1733) - elektor Saksonii, 15
września 1697 r. koronowany

został w Krakowie na władcę Rzeczypo-
spolitej, jako August II. Jego wybór od-
był się jednak w sposób zwiastujący
zbliżający się koniec naszej państwo-
wości. Tym niemniej władca ten, który
oceniany jest bardzo niepochlebnie,
przyczynił się do pewnych rozwiązań
systemowych, charakterystycznych dla
Zachodniej Europy. Na przykład, po
raz pierwszy w Polsce w 1717 r. wpro-
wadził budżet, więc zestawienia prze-
widywanych dochodów i wydatków
państwa na określony czas, uchwalany
przez Sejm. Wpłynął także na urządze-
nie, a raczej odtworzenie komunikacji
pocztowej, po zniszczeniach i dezorga-
nizacji  z okresu wojny północnej. Za-
rządzenia Augusta II dotyczyły zarów-
no Saksonii, jak też Rzeczypospolitej, a
przede wszystkim połączeń pomiędzy
Warszawą, Dreznem i królewską rezy-
dencją w zamku Moritzburg. 

Na rozkaz Augusta II Fryderyk
August Zuerner pomierzył od-
ległości pomiędzy poszczegól-

nymi miejscowościami, co było podsta-
wą do opisania trasy Drezno-Warsza-
wa, która funkcjonowała najprawdopo-
dobniej od 1712 r. Natomiast w 1738
ukazał się “Treściwy przewodnik dla
zwyczajnej podróży z Drezna do Warsza-
wy”(“Kurze Anleitung zur gewöhnli-
chen Reise von Dreßden nach War-
schau”).  Trasa została odpowiednio
oznakowana słupami pocztowymi (w
większości drewnianymi). 

W ytyczono dwa główne
szlaki komunikacyjne po-
między Warszawą i Dre-

znem. Pierwszy wiódł m. in. przez
Nadarzyn, Mszczonów, Piotrków Try-
bunalski, Widawę, Sokolniki, Wieru-
szów, Kępno, Oleśnicę, Wrocław, Le-
gnicę i Budziszyn. Trasę tę pokonywa-
no w 136,5 godziny. Drugi szlak nato-
miast prowadził przez Błonie, Łowicz,
Łęczycę, Uniejów, Kalisz, Pleszew, Go-
styń, Leszno, Wschowę, Głogów, Ża-
gań, Żary, Bad Muskau, Hoyerswerdę
i Koenigsbrueck . Poczta na jego poko-
nanie potrzebowała 135,5 godzin, co
przy trasie liczącej ok. 700 km daje
średnią ok. 5,2 km/h, czyli tempo nie-
zbyt energicznego marszu. Należy
podkreślić, iż podany czas podróży
obowiązywał jedynie w okresie sprzy-
jających warunków atmosferycznych.

Poczta kurierska pokonywała tę trasę
w ok. 50 godzin.

Trakty pocztowe do Drezna
funkcjonowały z większym lub
mniejszym natężeniem ruchu,

aż do końca istnienia Księstwa War-
szawskiego. Później popadły w zapo-
mnienie. Obecnie trasa ta powoli odży-
wa (jako trasa turystyczna), czemu
sprzyja  funkcjonowanie Polski i Nie-
miec w strefie Schengen, jak też po-
nowny rozkwit Drezna, jako ważnego
ośrodka europejskiej kultury. Na drogo-
wskazach mamy zazwyczaj podawane
odległości do różnych miejscowości, w
tym także do Warszawy. Nasze miasto
ma jednak około 20 km średnicy. Po-
wstaje więc pytanie, do jakiego punk-
tu mierzy się obecnie odległości dro-
gowe (w Warszawie). Pytałem w wie-
lu instytucjach, ale nikt nie potrafił pre-
cyzyjnie odpowiedzieć. Najczęściej mó-
wiono, że odległości mierzone są do
granitowego słupa przy skrzyżowaniu
Marszałkowskiej z Alejami Jerozolim-
skimi. Problem w tym, że słup ustawio-
ny został dopiero przy okazji budowy
Pałacu Kultury. W okresie do I wojny
światowej geodezyjnym środkiem mia-
sta był krzyż na zborze ewangelickim
św. Trójcy przy obecnym pl. Małachow-
skiego. Inni wskazywali na Kolumnę
Zygmunta, ale ta zmieniła nieco swoje
miejsce po II wojnie światowej.

WWarszawie kwestia punktu
zerowego odległości dro-
gowych jest niejasna, a na-

wet  tajemnicza. W Paryżu przed kate-
drą Notre Dame znajduje się płyta wto-
piona w jezdnię z napisem: “Punkt ze-
rowy dróg we Francji”. W Bratysławie
podobny punkt znajduje się pod Bramą
Michalską. Podobnie jest w wielu in-
nych stolicach.

P roponuję, aby rozpatrzyć
możliwość wyznaczenia ta-
kiego punktu w Warszawie i

odpowiednie jego oznakowanie (mo-
że w ramach “budżetu partycypacyj-
nego”?). Byłaby to niewątpliwie ko-
lejna atrakcja turystyczna naszej sto-
licy. Ze swej strony rekomenduję ma-
leńki placyk przed dawną Pocztą Sa-
ską (Pałac Wessla), skąd 185 lat temu
Fryderyk Chopin wyruszył w swoją
podróż. Ta informacja mogłaby także
znaleźć się na pamiątkowej płycie. Z
placyku przed Pałacem Wessla przez
prawie sto lat rozpoczynały się podró-
że warszawiaków, których opłata za
przejazd liczona była właśnie od tego
miejsca. Myślę, że pomysł warty jest
rozpatrzenia.

Rozstrzygnijmy, gdzie jest punkt zerowy Warszawy

O Poczcie Saskiej i nie tylko

WWaarrsszzaawwaa - 1166..0088..22001155 RRuucchh ttuurryyssttyycczznnyy ww DDrreeźźnniiee
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Mała ustawa medialna’
stanowi wielki krok w
przeprowadzeniu daleko
idących reform w obsza-
rze mediów publicznych.
Póki co, nowe przepisy
mówią o znaczącym ogra-
niczeniu roli KRRiT, zre-
wolucjonizowaniu kadr
rad nadzorczych i zarzą-
dów oraz – co najważniej-
sze – przeniesieniu kompe-
tencji powoływania skła-
du owych rad na ministra
skarbu państwa. 

Fakt, że tzw. media publiczne
nie wywiązują się z powierzonej
im roli, to znaczy krzewienia
postaw prospołecznych, prze-
kazywania szerokiej wiedzy po-
zwalającej zrozumieć podsta-
wowe mechanizmy polityczne,
społeczne, ekonomiczne i kultu-
rowe, czy zapewnienia neutral-
nego pola do debaty społecz-
nej, wydaje się niepodważalny.
O ich marnej jakości i już nie

tylko politycznej, ale wręcz pro-
pagandowej funkcji mogliśmy
się przekonać, śledząc przez la-
ta poczynania prezesów i sa-
mych dziennikarzy, którzy kom-
pletnie lekceważąc zasadę plu-
ralizmu, dzielnie wspierali obo-
zy różnych partii rządzących.
Tak było, gdy 10 lat temu wła-
dzę przejęło Prawo i Sprawiedli-
wość, tak było przez osiem lat
rządów Platformy Obywatel-
skiej i wszystko wskazuje na to,
że tak niestety będzie podczas
obecnie trwającej kadencji par-
tii Jarosława Kaczyńskiego, któ-
ra zamiast uzdrowić media pu-
bliczne, jeszcze silniej pogrąży
ją w chorobie interesu partyj-
nego. 

Warto pamiętać, że ‘’media
publiczne’’ są nimi tylko z na-
zwy, bowiem ani nie pełnią
funkcji publicznej, ani nie świe-
cą przykładem obiektywizmu i
etosu dziennikarskiego, a do te-
go co kilka lat przy okazji zmia-

ny u szczytów władzy stają się
narzędziem w politycznej awan-
turze. W roku 2005, kiedy par-
tia Kaczyńskich po raz pierwszy
przejęła władzę, nie tylko w nie-
malże stalinowskim stylu wy-
czyściła struktury zarządów i
rad z elementów antypisow-
skich, ale również dokonała nie-
konstytucyjnej próby wymiany
wszystkich członków Krajowej
Rady Radiofonii i Telewizji. Za
rządów Platformy Obywatel-
skiej byliśmy za to świadkami
heroicznego wsparcia dla nie-
udolnej kampanii Bronisława
Komorowskiego, a później Ewy
Kopacz, czego najlepszym do-
wodem są statystki mówiące o
czasie antenowym w mediach
publicznych dla poszczególnych
partii w trakcie kampanii oraz
brak dziennikarskiego obiekty-
wizmu zarzucany chociażby
(nieważne już, słusznie czy nie-
słusznie) Tomaszowi Lisowi,
któremu w tym roku Stowarzy-
szenie Dziennikarzy Polskich
przyznało niechlubny tytuł ‘’Hie-
ny roku’’.

Wszelkie te działania partii
politycznych, chcących za wszel-
ką cenę przejąć kontrolę nad
mediami publicznymi, upraw-
niają do postawienia pytania o
sens istnienia państwowej tele-
wizji i państwowego radia i
zmuszają do rozgraniczenia ter-
minologicznego między ‘’media-
mi publicznymi’’ a ‘’mediami
państwowymi’’. W obecnym wy-
miarze media publiczne niczym
nie zasłużyły sobie na miano
‘’publicznych’’, bowiem ani nie
działają pro publico bono, ani
nie pośredniczą w wyrażaniu
opinii całego zróżnicowanego
poglądowo społeczeństwa. Słu-
żą za to partyjnym interesom
do forsowania chwalebnych
zdań na temat działań przez nie
podejmowanych, bądź – w ła-

godniejszym wymiarze – dają
szerokie pole medialnej wypo-
wiedzi wyłącznie wybranym. Są
więc bardziej państwowe niż pu-
bliczne, bo uzależnione od Skar-
bu Państwa, który z kolei tra-
wiony jest przez władzę skupio-
ną bardziej na osiągnięciu wła-
snych celów niż działaniu praw-
dziwie prospołecznym. Czy ist-
nieje więc jakikolwiek sposób
na uzdrowienie mediów pu-
blicznych? 

Wydaje się, że złotego środka
nie ma, nie tylko ze względu na
szereg zależności finansowych
między strukturami państwa a
wszelkimi inicjatywami ‘’pu-
blicznymi’’, ale także na trudno-
ści zapewnienia tzw. rzetelnej i
obiektywnej informacji, której

zawsze nie sposób odgraniczyć
od subiektywnej oceny podmio-
tu oceniającego. Rozwiązania
tego konfliktu doszukiwać nale-
żałoby się w całkowitym odpań-
stwowieniu telewizji lub radia
publicznego, które siłą rzeczy
musiałyby trafić w ręce prywat-
nych udziałowców i tym samym
stałyby się konkurencją dla in-
nych firm reprezentujących róż-
ne wizje różnych ludzi. Tylko
przez odebranie politykom na-
rzędzia propagandy w postaci
mediów państwowych można
uniezależnić się od wpływów
manipulacji władzy poprzez ra-
dio i telewizję. 

Na to jednak nie ma co li-
czyć, dopóki obecny system po-
zwala utrzymywać, a nawet

jeszcze bardziej pogłębiać
upartyjnienie mediów. PiS bez
skrupułów wykorzystał więk-
szość parlamentarną oraz kom-
fort manipulowania mediami
publicznymi i upolitycznia je
jeszcze bardziej. Oznacza to,
że zamiast słabej jakości nie-
obiektywnych mediów sympa-
tyzujących z koalicją PO-PSL
będziemy mieli jeszcze bardziej
upolitycznione, czyli jeszcze
gorsze media publiczne, pro-
wadzone przez ludzi związa-
nych z obozem PiS. 

M a c i e j  To p o l e w s k i
( A u t o r,  m i e s z k a n i e c  U r s y n o w a ,

j e s t  s t u d e n t e m  
w a r s z a w s k i e j  A W F  
i  w y d z i a ł u  f i l o z o f i i  

U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o )

Wystarczyło, że w nazwie styczniowego seansu Kina Dokumentu w Domu Sztuki
SMB „Jary” pojawiła się zapowiedź filmu o Zdzisławie Maklakiewiczu, a widow-
nia zapełniła się prawie po brzegi. Nazwa brzmiała: „Nie tylko inżynier Mamoń” i
okazała się nader adekwatna, gdyż film Krzysztofa Tchórzewskiego „Errata do ży-
ciorysu. 

Zdzisław Maklakiewicz” przełamał postrzeganie „Maklaka” tylko przez pryzmat skądinąd nieza-
pomnianej roli w „Rejsie” i legendy, jaką po sobie pozostawił. Tchórzewski przypomniał, że był to wy-
bitny aktor, który pojawił się na ekranie – w filmach kinowych i telewizyjnych, w serialach i spekta-
klach Teatru Telewizji – razem wziąwszy ponad sto razy! I że grał u wybitnych reżyserów, m.in. u Ha-
sa, Konwickiego, Trzosa-Rastawieckiego.

Ponieważ pokaz Kina Dokumentu odbywał się w karnawale, do „Erraty…”, gęsto obsianej anegdot-
kami o „Maklaku”, dodano wydanie Polskiej Kroniki Filmowej z końca 1992 roku, poświęcone w ca-
łości balom Sylwestrowym w PRL (realizacja: Paweł Kędzierski) oraz krótkometrażowy film Andrze-
ja Domalika „Nie bój się tego…”, z fragmentem występu „Perfektu” w stanie wojennym. No i zrobił się
seans jak za dawnych lat (kronika, „dodatek”, główny film), a po nim na liczne pytania publiczności
związane z „Erratą…” odpowiadał Krzysztof Tchórzewski. Na pokazie obecni byli również dwaj współ-
twórcy tego filmu – producent Antoni Sambor i autor zdjęć Andrzej Adamczak. Pokaz został sfinanso-
wany ze środków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy, a zorganizowany przy współpracy Studia Filmo-
wego Kalejdoskop. Partnerem pokazu było Stowarzyszenie Filmowców Polskich. A B U

Współczesna sztuka to te-
mat nie dla wszystkich
przejrzysty. Trzeba mieć
dostateczny zasób wiedzy,
aby móc wyrobić sobie o
niej własny pogląd. 

Nikogo nie dziwią więc opinie
w rodzaju – nie rozumiem, nie
znam się etc. Dotyczy to głównie
odbiorców sztuki, jednak sami
artyści również gubią się w gąsz-
czu zawiłości towarzyszącym
sprzedaży i promocji ich dzieł. O
rozmowę na temat sztuki w Pol-
sce, a zwłaszcza rynku (jeśli tako-
wy istnieje?), poprosiłem panią
Monikę Małkowską – krytyka
sztuki, publicystkę wyróżnioną
kilka dni temu przez Stowarzy-
szenie Dziennikarzy Polskich za
tekst „Mafia bardzo kulturalna”
opisujący patologie w polskim
rynku sztuki opublikowany w
„Rzeczpospolitej „Plus Minus”.

MMIIRROOSSŁŁAAWW MMIIRROOŃŃSSKKII:: SSzzttuu-
kkaa ttoo mmaatteerriiaa nniieewwyymmiieerrnnaa.. GGddyy-
bbyy PPaannii mmooggłłaa ppooddaaćć kkiillkkaa kkrryyttee-
rriióóww uułłaattwwiiaajjąąccyycchh jjeejj oocceennęę..

MMOONNIIKKAA MMAAŁŁKKOOWWSSDDKKAA::
Nie ma kryteriów. Kiedyś były –
choćby warsztat. Poza tym, zna-
czenie, przesłanie dzieła. Tu-
dzież oryginalność, indywidual-
ne podejście, własna prawda.
Dziś każdy odbiorca może mieć
swoje kryteria, bo sztuka jak nig-
dy dotąd przenika się z życiem.
Postkonceptualne trendy (sztu-
ka krytyczna, społeczna, sztuka
życia) nie podlegają żadnym za-
sadom ani tradycyjnemu warto-
ściowaniu.

IIssttnniieejjee ooppiinniiaa,, żżee ddzziieełłoo sszzttuu-
kkii jjeesstt ttyyllee wwaarrttee,, iillee kkttoośś cchhccee zzaa
nniiee zzaappłłaacciićć.. CCzzyy śśrrooddoowwiisskkaa ooppii-
nniioottwwóórrcczzee wwyywwiieerraajjąą wwppłłyyww nnaa
ppootteennccjjaallnneeggoo kklliieennttaa,, bbyy pprrzzee-
kkoonnaaćć ggoo ddoo kkoonnkkrreettnneeggoo ddzziieełłaa??
CCzzyy tteenn wwppłłyyww bbyywwaa sskkuutteecczznnyy?? 

Tak, merytokracja (ciało de-
cydenckie) wywiera presję na
potencjalnych klientów. Firmy
doradcze działają w powiązaniu
z prywatnymi galeriami. Kurato-
rzy lansują mody i artystów,
współpracują z marszandami,
udzielają się w mediach. To mar-
keting, a nie popularyzacja czy
edukacja. Wykluczono z me-
diów krytykę sztuki, co pomaga
w manipulowaniu odbiorcami.

MMaammyy ww PPoollssccee iinnssttyyttuuccjjee ooddppoo-
wwiieeddzziiaallnnee zzaa kkuullttuurręę.. CCzzyy wwyywwiiąą-
zzuujjąą ssiięę oonnee zzee sswweeggoo zzaaddaanniiaa?? 

Instytucje odpowiedzialne za
kulturę nie są bezstronne ani su-
biektywne. Nie spełniają więc
swojej roli. Tu także działają
układy – towarzyskie bądź opar-
te na wspólnocie interesów. 

CCzzyy iissttnniieejjąą mmeecchhaanniizzmmyy zzaabbeezz-
ppiieecczzaajjąąccee ppootteennccjjaallnneeggoo nnaabbyyww-
ccęę ddzziieełłaa sszzttuukkii pprrzzeedd kkuuppnneemm cczzee-
ggoośś,, ccoo zz ppuunnkkttuu wwiiddzzeenniiaa kkrryyttyykkaa
lluubb hhiissttoorryykkaa sszzttuukkii jjeesstt ppoozzbbaawwiioo-
nnee wwaarrttoośśccii aarrttyyssttyycczznneejj??

W Polsce rynek sztuki nie istnie-
je – tym samym nie można mówić
o jakiejkolwiek sytuacji w tym ob-
szarze. Większość galerii prywat-
nych utrzymuje się dzięki zakupom
do kolekcji publicznych czy miej-
skich. Czyli – nie indywidualni na-
bywcy, lecz instytucje budżetowe. 

JJaakkiiee rroozzwwiiąązzaanniiaa ww oobbsszzaarrzzee
sszzttuukkii mmooggłłyybbyy ppoopprraawwiićć ssyyttuuaaccjjęę?? 

Nie ma takich rozwiązań.
Przecież nie da rady wywalić
wszystkich z publicznych placó-
wek sztuki, z mediów (z redak-
cji kulturalnych), z urzędów i in-
stytucji kulturalnych. A jedyna
szansa na uzdrowienie sytuacji –
to rozerwać sieć interesów i po-
wiązań. Kto jest władny podjąć
się tego? Na razie nowy minister
pozbawia (częściowo) wpływów
Andę Rottenberg i Małgorzatę
Omilanowską. Ale to wierzcho-
łek góry lodowej. Życzę mu siły,
wiedzy i wytrwałości.

R o z m a w i a ł  M i r o s ł a w  M i r o ń s k i
F o t .  W a n d a  H a n s e n

Czy od publicznych stacji radia i telewizji nie da się odpędzić polityków?

Medialne narzędzie manipulacji 

„Maklak” jak magnes

Rozmawiamy z Moniką Małkowską

Sztuka patologii...
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A niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój ję-
zyk mają - pisał Mikołaj Rej z Nagłowic. Co więcej, jako jeden z pierw-
szych dostrzegł potrzebę pisania w języku polskim zamiast posługiwa-

nia się klasyczną łaciną. Jak pokazała historia, inne narody poszły podobną dro-
gą. Moda pisania po łacinie skończyła się. Trudno nie przyznać racji wybitnemu
poecie epoki Odrodzenia, uznawanemu za ojca literatury polskiej.

Chyba wszyscy się zgodzą, żeśmy do gęsi niepodobni, choc nie wykluczam, że może znajdzie się
wśród nas ktoś, kto jednak uważa się za gęś. Oczywiście, nie moim zadaniem jest odwodzenie ko-
gokolwiek od takiego przekonania. Tym bardziej, że w zrelatywizowanym świecie nie do końca wia-
domo, które poglądy są słuszne, a które nie. Inaczej mówiąc, każdy ma prawo do własnych prze-
konań, choćby były najbardziej niezwykłe, byle nie szkodziły innym. 

Sławna przed laty gwiazda kina - Brigitte Bardot - napisała w liście do byłej premier Ewy Kopacz, że
“wszyscy jesteśmy gęsiami”. Zrobiła to, jak wiadomo, z troski o los polskich gęsi, które są niemiłosier-
nie oskubywane kilka razy do roku. Po takiej deklaracji ikony kina zajmującej się działalnością na rzecz
zwierząt - The Brigitte Bardot Foundation for the Welfare and Protecion of Animals - ktoś mógł wziąć
jej twierdzenie dosłownie. I należy decyzję o staniu się gęsią uszanować. Abstrahując jednak od zabaw-
nej formy wypowiedzi Brigitte Bardot, trudno zaprzeczyć, że prawa zwierząt to ważna kwestia huma-
nitarna, a same należy zwierzęta traktować z należytym szacunkiem. Jako osoba z natury dociekliwa
nie mogę pozbyć się wątpliwości, a nawet przekonania, że w ojczyźnie gwiazdy - gęsi nie są traktowa-
ne lepiej niż u nas. Zwłaszcza na farmach, w których hoduje się ptaki przeznaczone na mięso. Ale to te-
mat na oddzielny felieton. Wracając do Mikołaja Reja i zagadnień związanych z mową ojczystą, trzeba
dodać, że postrzegał on język ojczysty jako ważny czynnik integrujący naród, określający jego tożsamość. 

Każdy z pewnością zastanawiał
się, kim by był, gdyby nie był tym,
kim jest. Innymi słowy, wyobraża-
my sobie siebie w rzeczywistości
odmiennej niż ta, w której się znaj-
dujemy. Z pola widzenia umyka
nam fakt, że gdyby nie splot wyda-
rzeń prowadzący do takich, a nie
innych decyzji naszych rodziców,
nie byłoby nas wcale. Zatem roz-

ważania, kim moglibyśmy być, gdybyśmy byli kimś innym niż jesteśmy, nie mają sensu z punktu widze-
nia logiki. Nie da się ukryć, że zarówno nasze życie, jak i my sami jesteśmy dziełem przypadku.

Identyfikuje nas nasz język, który jest nie tylko prostym sposobem porozumiewania się między
ludźmi. Język jest tym, co pozwala na przekazywanie poglądów, wyrażanie swoich potrzeb, tym,
co określa nas samych. Używamy określonych powiedzeń, które - choć zachowują dawny sens - prze-
stają być “na czasie”. Używamy ich przez całe pokolenia. Używali ich nasi ojcowie, dziadowie i pra-
dziadowie. Mówimy - “Nie jednemu psu Burek”, chociaż dziś burków jest niewiele. Proszę mi po-
kazać psa o tym imieniu. Psie imiona podlegają bowiem przejściowym modom, jednak sens zacho-
wany w powyższym powiedzeniu przetrwał dłużej i jest dla wszystkich zrozumiały. 

Czy zatem, skoro mamy własny język, narzędzie do komunikowania się, możemy się skutecznie po-
rozumieć? W większości wypadków tak. Czeka nas jednak długa, a właściwie niekończąca się wojna
nazywana polsko-polską. To wojna między obozem patriotycznym a grupami i partiami reprezentu-
jącymi obce interesy. Interesy te przebiegają głównie na osi brukselsko-berlińsko-moskiewskiej. Nie-
stety, znajdują się w naszym kraju ludzie gotowi służyć tym interesom. Wojny tej nie da się więc unik-
nąć. Co możemy w tej sytuacji zrobić? Aby przetrwać jako naród, musimy konsekwentnie dbać o na-
sze interesy na wszystkich polach. Oczywiście, trzeba je najpierw jasno określić i uświadamiać opinię
publiczną w tej kwestii. Nie oznacza to bynajmniej wojny na zewnątrz naszego kraju. Jednak pozycja
Polski na arenie międzynarodowej musi być stale wzmacniana. Szczególnie w sferze obronności, go-
spodarki, dbania o pozytywny wizerunek naszego kraju i Polaków. Konieczna jest stanowczość i aser-
tywność. Trzeba szukać wiarygodnych sojuszników wśród innych krajów, mając na uwadze również
to, że nic tak nie umacnia sojuszu jak wspólnota interesów. Wiadomo, że w polityce nie ma sentymen-
tów. Bywają za to wspólne cele. Wielkim zagrożeniem jest dla nas podważanie dotychczasowych war-
tości kulturowych przez rozmaite czynniki wewnętrzne i zewnętrzne. Przez ostatnie lata pod ostrza-
łem antypolskich mediów były: rodzina, religia, historia etc. Budowany był negatywny wizerunek Pol-
ski. W kraju i za granicą powielano wyłącznie negatywny przekaz o naszym kraju i o nas samych. Pró-
bowano narzucić społeczeństwu wzorce konsumpcyjne za pomocą reklam. Paradoksalnie, jest to
dość prostacka, chociaż częściowo skuteczna metoda uzależniania od człowieka od produktu za ce-
nę wyzbycia się zdrowego rozsądku. Cała sztuka polega na tym, by nabywca usługi albo towaru na-
brał przekonania, że jego osobowość wzbogaci się, jeśli kupi krem czy kurtkę. Może to być kurtka z
gęsim puchem. I tu wracamy do nieszczęsnych gęsi, bo one są tu wciąż poszkodowane. Dostarczają
nam jednak oprócz puchu ważnego wniosku - żeby wzbogacić osobowość jednych, trzeba oskubać ko-
goś innego. Tak jednak być nie musi i zależy to w dużej mierze od nas samych. 

Obecnie sytuacja Polaków jako narodu zmienia się na korzyść. Przybywa ludzi świadomych zagrożeń,
jakie czyhają na nasz kraj. Aktywizują się środowiska polonijne. Wspierają one inicjatywy niepodległo-
ściowe w Polsce i na forum zagranicznym. Powiększa się wiedza oraz przekonanie, że można przeciw-
stawić się wszystkiemu, co prowadzi do deprecjacji i marginalizacji tego, co polskie. Elementem walki o
tożsamość narodową są już od lat demonstracje i akcje kibiców na stadionach. Mimo represji i szykan ze
strony poprzedniej władzy środowiska te zwarły swoje szyki. Wznoszenie haseł patriotycznych i narodo-
wych, odwołujących się do naszej tradycji i historii, stało się częstym zjawiskiem na polskich stadionach.
To właśnie kibice, w większości młodzi ludzie, skandując przywołują pamięć żołnierzy wyklętych. Jak wi-
dać, szeroko lansowana kultura nie wyparła podstawowych wartości. Widać, że Polacy nie gęsi...

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Polacy nie gęsi...

„Czeka nas jednak długa, a wła-
ściwie niekończąca się wojna
nazywana polsko-polską. To woj-
na między obozem patriotycz-
nym a grupami i partiami 
reprezentującymi obce interesy”

Tak sobie pomyślałem, że jeśliby chcieć powrócić po raz ostatni
do ubiegłego roku, to kiedy, jak nie w ostatki. Mam kilka prze-
myśleń dotyczących minionych dwunastu miesięcy, którymi nie
dzieliłem się jeszcze z Czytelnikami MOTO-PASSY. Zebrałem też
kilka, jak mi się wydaje, ciekawostek, dotyczących roku 2016.
Zachęcam do lektury...

Jak już pisałem we wcześniejszych felietonach, rok 2015 w polskiej motory-
zacji możemy uznać za udany. Mam świadomość, że generalizuję, ale istnieje

lista faktów, z którymi trudno polemizować. Sprzedaż wzrasta, wzrastają też obroty firm mo-
toryzacyjnych, a te zarządzane we właściwy sposób, umiejące wystarczająco szybko dostoso-
wywać się do częstych zmian na rynku, odnotowują też wzrosty przychodów. Ceny paliwa zma-
lały do poziomu pamiętanego jedynie przez starszych kierowców, dróg przybywa, zarówno w
miastach, jak i pomiędzy nimi. Z całą pewnością daleko nam do przodowników europejskich,
ale subiektywnie dostrzegam pozytywne trendy. Jednocześnie odczuwam też od wielu lat ogro-
my brak polskiej myśli technicznej w rodzimej motoryzacji i przy każdej okazji tego typu,
wspominam z zazdrością Czechów, którym udało się utrzymać, a nawet znacząco wzmocnić,
swoją narodową markę. Innymi chlubnymi przykładami są też Węgrzy i Słowacy, którzy nie ma-
jąc własnej, liczącej się w Europie marki, stale umieją przyciągać inwestorów z branży w spo-
sób, delikatnie rzecz ujmując, skuteczniejszy od naszego. Może to się jednak kiedyś zmieni...?

Rok 2015 w światowej motoryzacji to też rok podjętych wyzwań. Zgodnie z założeniami przy-
jętymi podczas szczytu klimatycznego w Paryżu, do roku 2030 co piąty samochód sprzedawa-
ny na świecie powinien posiadać napęd elektryczny! Innym ambitnym wyzwaniem jest pro-
jekt pod nazwą „MobiliseYourCity”, którego celem jest wsparcie 100 miast z 20 krajów rozwi-
jających się, tak, aby do roku 2020, wdrożyły one plany rozwoju  zrównoważonego transpor-
tu publicznego.

W Polsce, pomimo zmian politycznych, nie widać na razie większych wpływów na branżę
motoryzacyjną. Duzi gracze, którzy są obecni w naszym kraju, wciąż rozbudowują swoją ba-
zę i zwiększają produkcję. Z drugiej zaś strony nie ma żadnych podstaw do popadania w eu-
forię. Nic nie wskazuje na to, aby w Polsce w najbliższych latach udało się sprzedać więcej niż
400 tys. nowych samochodów rocznie. Z całą pewności nie pomaga temu nieustannie napły-
wająca do naszego kraju fala samochodów używanych, których przybyło do nas w ubiegłym
roku około 800 tysięcy sztuk! Inną kwestią są niestabilne wciąż przepisy, nie tylko te dotyczą-
ce bezpośrednio branży moto. Taka sytuacja z pewnością nie pomaga w długofalowym zwięk-
szaniu inwestycji, w tym zakupie samochodów. Wspomnę choćby o obawach związanych z wpro-
wadzaniem tzw. podatku od supermarketów, czy zmianach zasad i opłat na rynku kredytów
i ubezpieczeń. W tle wciąż trwająca „afera Volkswagena”, w której, moim zdaniem, zaintere-
sowane strony nie powiedziały jeszcze ostatniego słowa.

Z polską produkcją bywa różnie. Na wysokich obrotach pracują cenione fabryki gliwickie-
go Opla oraz wielkopolskie zakłady Volkswagena. Takiego komfortu nie ma zaś załoga tyskiej
fabryki Fiata, która wciąż nie ma pewności, czym będzie się zajmować od połowy roku, po za-
kończeniu produkcji obecnego modelu Forda Ka.

Rodzima myśl techniczna i w pełni polska produkcja ogranicza się obecnie do pojazdów ni-
szowych i należy ją wciąż traktować w kategoriach ciekawostki. Mam nadzieję, że swoją opi-
nią nikogo nie urażam, ale trzeba jasno stwierdzić, że nawet przy sukcesie projektów „Syrena”,
„Warsaw Wratislavia”, czy luksusowego supersamochodu Arrinera Hussarya, z pewnością bę-
dą to ilości małoseryjne, skierowane do bogatych pasjonatów. Może nieznacznie inaczej jest
na polskim rynku jednośladów, ale ten temat pozostawiam na oddzielny felieton.

Na zakończenie jeszcze jeden wątek. Wśród aut, które w roku 2015 odnotowały w Polsce naj-
większe wzrosty rejestracji, znalazły się w kolejności: VW Golf ze wzrostem +2437 sztuk, za
nim Skoda Fabia: +2429 sztuk, Suzuki Vitara: +2391 sztuk (nowy model), Hyundai Tucson:
+2144 sztuk (nowy model) oraz Ford Mondeo: +1858 sztuk. Na drugim końcu tego zestawia-
nia, wśród modeli, które odnotowały największe ilościowe spadki jest: Suzuki SX4: -1332
sztuki, Skoda Roomster: -1283 sztuki (produkcja do kwietnia), Hyundai ix35: -1171 sztuk (bez
następcy modelu Tucson), Citroen C3: -1122 sztuki (lifting w 2016) oraz Opel Insignia: -1016
sztuk (lifting w 2016).

Z pewnością, jak to zwykle bywa w pierwszym kwartale roku, obecny czas to dobry okres
na „zakupy w dobrych cenach”. U wielu dealerów pozostało jeszcze sporo aut z poprzednie-
go rocznika, tak więc klientów, którzy nie wymagają aktualnego rocznika w dowodzie rejestra-
cyjnym, a czują się zachęceni proponowanymi upustami, znakomicie rozumiem. Wcale nie mu-
si się bowiem okazać, że po kilku latach eksploatacji, podobne do zarobionych obecnie pienię-
dzy, stracą oni przy odsprzedaży. Wciąż uważam, że poza nielicznymi wyjątkami, dla klienta
poszukującego kilkuletniego auta nie mniej ważny od roku produkcji, jest jego przebieg i stan
utrzymania, ten techniczny, jak i wizualny. Za zadbane auto z polskiego rynku, z rozsądnym
przebiegiem, wielu klientów jest w stanie zapłacić kwoty zdecydowanie wyższe od średnich
dla danego rocznika. Sam kilkakrotnie nabywałem używane pojazdy, zwykle tzw. nietypowe,
wyszukując tych „zadbanych”. Zawsze też płaciłem za nie sporo, jak na dany rocznik, ale nig-
dy nie miałem wrażenia, że na ich odsprzedaży zbytnio tracę. Klientów, którzy myślących po-
dobnie, jest wciąż sporo, a może nawet ich przybywa...

M O T O W O J
m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasza motoryzacja...

Czym jeździmy, co kupimy...

Walne zebranie AKL “Ursynów”
Członkowie AKL-u Ursynów, największego w dzielnicy i jednego z największych w Warszawie

klubów lekkoatletycznych, spotkali się w sali konferencyjnej SGGW w celu powołania nowych człon-
ków zarządu i przedstawienia sprawozdania z rocznej działalności sekcji. 

Ponownie wybrani zostali m. in. medalista olimpijski z Montrealu (1976) Jerzy Pietrzyk, profe-
sor (z tytułem doktor honoris causa Lwowskiego Państwowego Uniwersytetu) Tomasz Borecki oraz
wieloletni działacz Stanisław Kostaniak i Wojciech Łyżwiński. Skład siedmioosobowego zarządu
uzupełniają równie wybitne osobistości świata lekkiej atletyki: srebrna medalistka olimpijska z Mo-
skwy (1980) Urszula Kielan, wieloletni trener Sławomir Rosłon oraz Borys Badeński, syn znako-
mitego sprintera Andrzeja Badeńskiego (brązowego medalisty olimpijskiego z Tokio 1964 roku). 

Ostatnie lata działalności AKL ‘’Ursynów’’ obfitowały w liczne sukcesy zarówno na polu sportowym,
jak i w promocji lekkiej atletyki wśród dzieci i młodzieży. W ciągu trzech lat klub zorganizował impre-
zy sportowe i sportowo-rekreacyjne, w tym przede wszystkim cykl mityngów w ramach Ursynowskich
Wtorków Biegacza oraz Memoriał Tomasza Hopfera, w których uczestniczyło około 8000 zawodników. 

Na niwie profesjonalnej rywalizacji sportowej AKL również osiągnął wiele sukcesów, czego świadec-
twem są klasyfikacje według punktacji Systemu Sportu Młodzieżowego i Warszawskiej Olimpiady Mło-
dzieży. Przez trzy lata startów w zawodach lekkoatletycznych zawodnicy zgromadzili 170 pkt. liczo-
nych w skład SSM, do czego przyczyniły się m. in. udane występy brązowego medalisty ME w biegu
24-godzinnym Piotra Sawickiego, medalistek mistrzostw Polski Marty Jusińskiej i Sary Radakovic, oraz
wynikom Moniki Jusińskiej, Jerzego Kinasza, Maksymiliana Szateckiego, Kamila Kruka, Pawła Kroch-
mala, Pauliny Radzkiej i Krzysztofa Weremczuka. Największą w ubiegłym roku sportową sensacją klu-
bu były znakomite wyniki Genowefy Patli, która wywalczyła tytuł mistrzyni świata i pobiła rekord świa-
ta w rzucie oszczepem weteranek, ustanowiła też rekord Polski w pchnięciu kulą w tej została podwój-
ną mistrzynią kraju (rzut oszczepem i pchnięcie kulą) w tej kategorii wieku.

W podsumowaniu ostatnich lat pracy klubu zarząd wyraża zaniepokojenie ubogą infrastrukturą Ur-
synowa, Mokotowa i Wilanowa w zakresie sportu wyczynowego i przekonuje, że wyniki zawodników
nie odpowiadają ich potencjałom, co spowodowane jest brakiem specjalistycznej bazy szkoleniowej,
a przede wszystkim pełnowymiarowego stadionu lekkoatletycznego. M a c i e j  To p o l e w s k i
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Cele naszej polityki zagranicznej w 2016 pozostają niejasne

Unijne szachy czy rosyjska ruletka?

A n d r z e j  C e l i ń s k i

Byłoby lepiej dla naszego ze-
wnętrznego bezpieczeństwa i
dla jakości życia, jeśliby można
było z sensem odnieść ową pol-
ską politykę zagraniczną do ta-
kiego podmiotu, jakim jest Unia
Europejska. Nie wiem, czy kiedy-
kolwiek tak się stanie. Może za
sto, dwieście lat. Dzisiaj idziemy
w kierunku przeciwnym. Od
1957 roku, kiedy to Niemcy,
Francja, Włochy i kraje Bene-
luksu - poprzez traktaty rzym-
skie - zawiązały Europejską
Wspólnotę Gospodarczą i Eura-
tom, przez kolejne rozszerzenia
aż do tego dla nas najważniej-
szego, w 2004 roku, Europa szła
do przodu, jak idzie o integra-
cję. Od kilku lat się cofa. 

Pozycję Polski określa nasza go-
spodarcza, polityczna, kulturo-
wa i militarna kondycja. Ta

ostatnia głównie poprzez pozycję po-
śród sojuszników i to, na ile inni mogą na
nas liczyć. Istotny jest wizerunek kraju.
Przewidywalność i stabilność jego poli-
tyki. Awanturnictwo i przypadkowość, a
także wybujała oryginalność, nie są w
cenie. Wielkie znaczenie ma stan gospo-
darki, także jako pochodna polityki. Li-
czy się także użyteczność, obliczalność i
odpowiedzialność. No i realizm. Może
coś więcej, lecz to, co więcej, ma już
mniejsze znaczenie, lub wpływa incy-
dentalnie. Oczywiście, także czynnik
ludzki - profesjonalizm służby zagranicz-
nej (motywacje, oddanie, sprawność),
ale najpierw jednak właściwe jej kiero-
wanie, spójność przekazu, konsekwen-
cja, trafność oceny interesów partnerów,
zdolność zawierania korzystnych kom-
promisów. Czyli kultura polityczna.

P rzede wszystkim jednak cele.
Ich trafność, realność, użytecz-
ność. Ich perspektywa. Nie je-

stem pewny, czy jest dzisiaj w Polsce
zgoda co do podstawowych celów w
odniesieniu do kwestii geopolitycznych
i do polityki zagranicznej. Obawiam
się, że w minionym dwudziestoleciu
dla wielu partii współkształtujących
polską politykę bardziej liczyły się do-
raźne uwarunkowania wyborcze niż ja-
kaś w miarę spójna i w miarę stabilna
wizja polityki wobec świata zewnętrz-
nego. Nie było wątpliwości co do uczest-
nictwa w NATO. Ale już w kwestii euro-
pejskiej do dzisiaj nie jest rozstrzygnię-
te, czy Unia jest dla nas bytem politycz-
nie i kulturowo zewnętrznym, czy
czymś, za co ponosimy współodpowie-
dzialność. Czyli, czy jest nasza tylko na
dobre, czy także wtedy, kiedy dzieje się
w niej coś złego. 

I stotna jest jasność odpowiedzi na
pytanie, co składa się na tę wspól-
notę? Są tacy, którzy chcieliby ją

widzieć taką, jaką była przed półwie-
czem, jako wspólnotę gospodarczą. A i
to ze sporymi ograniczeniami z uwagi
na specyficzne narodowe interesy. Są
też wpływowi politycy głoszący wprost
potrzebę uśmiercenia Unii. A także licz-
ni, którzy Unię mają za dojną krowę,
co pysk trzyma w Niemczech, a wymio-
na nad Polską. To nie jest wcale żart. -
Wyciśniemy tę brukselkę - mówił lider
ludowców, kiedy był wicepremierem,
ministrem gospodarki. Inny, z trybuny
Parlamentu Europejskiego w transmito-
wanej do Polski debacie, grzmiał, że
Unię trzeba uśmiercić. Zwolennicy głęb-
szej, politycznej integracji są w odwro-
cie. Ich przekaz jest coraz bardziej wsty-
dliwy. Nie jest modne mówić o integra-
cji. Modne jest mieć Unii za złe wszyst-
ko to, co dzieje się nie po naszej myśli.

Jest w tym na pewno znak kryzysu de-
mokracji europejskiej. Jest alienacja.
Skutek tego taki, że chyba nigdy wcze-
śniej przyszłość Europy nie była tak pod-
minowana. I Polska - w obliczu kryzy-
su, który chwieje Unią na granicy jej
życia i śmierci - awanturuje się na pokła-
dzie o to, kto doprowadził do tego, za-
miast wziąć się za wiosła.

W tym kontekście dziwnie
brzmi oświadczenie pre-
mier naszego rządu, że nikt

nie może nam zakazać marzeń, żeby-
śmy stali się czempionem Europy. Za-
kładam, że za tymi słowami nie kryje się
dziecko, lecz wyrażają one aspiracje
przywódców. Co z trafnością tak okre-
ślonego celu? Czempionem jest się po
wygranej rywalizacji. Jeśli my mamy
wygrać, wszyscy pozostali muszą prze-
grać. Czempion jest jeden. I rzecz nieba-
gatelna: co będzie tym zwycięstwem?
Mam wrażenie, że kryje się za tym po-
lityczna paranoja. Wewnątrz kraju PiS
otoczony wrogami. I na zewnątrz po-
dobnie. Świat przedstawiony jako nie-
ustanna walka o zero-jedynkowej su-
mie wygranej. Zadziwiające. Zastana-
wiam się, czy świat PiS, także w jego po-
lityce zewnętrznej, naprawdę istnieje,
czy mi się tylko tak zdaje. 

C zy rzeczywiście Europa jest już
skazana na atomizację i trze-
ba jak najszybciej budować in-

ne instrumenty naszego bezpieczeń-
stwa? Z Węgrami jako najbliższym so-
jusznikiem. Czechami i Słowacją. Bo to
przecież, wraz z Polską, jest Wyszeh-
rad. Wszyscy w jakiejś nowej relacji z
Rosją. Co więc z Ukrainą? Nie, to nie-
możliwe. Ja nie mogłem usłyszeć od
pani premier o tym czempionacie. Ani
o pierwszorzędnym sojuszu z Wielką
Brytanią, która zmierza do wyjścia z
Unii. To tylko wyobraźnia. W historii
filozofii jest taki facet, skrajny subiekty-
wista, George Berkeley się nazywał.
Upraszczając nieco - pisał, że świat ist-
nieje tylko w naszej wyobraźni, obiek-
tywnie go nie ma. Polska czempionem
Europy! Fajne marzenie. Ciekawy je-
stem miny przywódców europejskich,
kiedy na ich biurkach położono by no-
tatkę o tej treści: “Premier polskiego
rządu w swoim parlamentarnym wy-
stąpieniu powiedziała:.....”.

Z jednoczona Europa miała być
odpowiedzią na jedno z naj-
istotniejszych wyzwań współ-

czesności, czyli asymetrii organizują-
cego się w wymiarze globalnym kapita-
łu i polityki wciąż pozamykanej w gor-
setach narodowych państw. Regiona-
lizacja jest odpowiedzią przynajmniej
etapową. Tyle dzisiaj możemy zrobić,
choć i to jest projekt wykraczający po-
za horyzont wyobraźni wielu spośród
nas. Tymczasem doświadczamy skut-
ków braku regulatora konfliktu pomię-
dzy kapitałem a pracą. To się “jakoś”
nie ułoży. To trzeba samemu ułożyć.
Inaczej będzie katastrofa. 

Dotychczas tę rolę pełniła wła-
dza państwowa. Dzisiaj, poza
Stanami Zjednoczonymi, żadne

demokratyczne państwo nie ma wystar-
czającej mocy do odegrania tej roli. Kon-
sekwencją jest teatralizacja polityki i jej
przyczynkarstwo. Skutkiem - rozwiera-
jące się nożyce dochodów z kapitału i z
pracy. Różnice majątkowe stają się jeszcze
głębsze. Demokracja tego nie może zaak-
ceptować. To zagraża wolności. Dopraw-
dy nie wiem więc, jaka jest perspektywa
rozwijanej od trzech miesięcy polityki pol-
skiego rządu wobec Europy. Widzę i sły-
szę, że ten rząd dokonuje zmiany kierun-
ku. Na przeciwny? Chce wrócić do do-
brych lat 60., 70. ubiegłego wieku? Kwe-
stionuje Unię, chce odbudowywać pań-
stwo narodowe, dyscyplinować społe-
czeństwo i skupiać je wokół wielkiej, bo-
haterskiej polskiej historii (Grunwald? So-
bieski? Kaczyński?), zmieniać fałszywą
dotychczas opowieść o przeszłości na ja-
kąś nową, prawdziwą, stawiać pomniki,
których stawiania wcześniej zaniedba-
no? Dziwne. To się może jednak podobać.
Jeśli za taką nowo-starą opowieścią stanie
Kościół, nie sprzeciwi się szkoła, podeprą
ją publiczna telewizja i radio, a także kil-
ka wzruszających wielkich filmowych
produkcji to, kto wie?a

P owrotu do przeszłości jednak
nie ma. Chyba że chcemy zbio-
rowo walnąć głową w jakąś

ścianę. Albo w szalonym stadnym pę-
dzie przekroczyć próg przepaści. Jest
potrzeba nowego porządku. Wypraco-
wać ją można jedynie w skali transgra-
nicznej. Dopóki rynek reguluje obrót
gospodarczy, potrzeba polityki w skali
przekraczającej granice narodowych
państw jest oczywista. Unia była, a mo-
że jeszcze jest na tej drodze. Poruszała
się żółwim tempem, z uwagi na ko-
nieczność skrupulatnych negocjacji
wszystkiego ze wszystkimi jej członka-
mi, z uwagi na konieczność ucierania in-
teresów - ale szła do przodu. 

P erspektywa takiej polityki, w
której rzeczywistym podmio-
tem światowej polityki staje się

Unia Europejska, jest tak odległa, że
znakomita większość polityków rejteru-
je. Ich wyobraźnia tego nie sięga. Defi-
cyt polityków odpowiadających na wy-
zwania czasu to jedna z przyczyn obec-
nego kryzysu. Konflikt między pracą a
kapitałem jest tak stary, jak kapitalizm.
Wiadomo było, że gospodarka wyle-
wająca się poza ramy państwa narodo-
wego traci swoje polityczne vis a vis. O

konflikcie Północ-Południe i jego mi-
gracyjnych konsekwencjach wiadomo
przynajmniej od czasu raportu rzym-
skiego. Grubo ponad pół wieku.

Jaka jest Polska 2016, jakie na-
sze cele, nasze interesy, nasze
możliwości, nasza polityka za-

graniczna? Najpierw może sprawy ele-
mentarne. Przykre, że wciąż musimy
do nich wracać, że nic nie jest oczywi-
ste. Z jednej strony, za Odrą, Niemcy.
Dzisiejszy lider. Ściśle i konsekwentnie
współpracujący z Francją. I potęga Wiel-
kiej Brytanii, która zawsze jest trochę
obok, ale z odejściem której, z uwagi
na jej militarną pozycję i specyficzne
relacje ze Stanami Zjednoczonymi
Ameryki, Europa traci coś więcej niż
sam materialny potencjał Anglików.
Odejście Wielkiej Brytanii byłoby też
sygnałem, punktem odniesienia dla in-
nych, specjalnie dla tych, którzy są w
wewnętrznych kłopotach, w jakimś ro-
zedrganiu. To byłoby jak kamień, który
poruszy lawinę. Europa to też NATO.
Bez Wielkiej Brytanii i Niemiec trudno
sobie polityczną skuteczność tego soju-
szu w Europie wyobrazić. Z drugiej stro-
ny Rosja ze 144 milionami ludzi na ob-
szarze 17 milionów kilometrów kwa-
dratowych. I z bronią atomową. 

Dwie odmienne kultury. Dwa
różne modele demokracji. Ro-
sja, dla której tęsknota za pozy-

cją światowego imperium nie jest tylko
szaleństwem cara, lecz spajającym naród
marzeniem - połknie każdego, kto nie
zdoła się obronić. Rosja nie tylko nie po-
trafi, ale i nie chce zrewidować swojego
protekcjonalnego (nie znam łagodniej-
szego określenia dla tego przypadku) sto-
sunku do narodów sąsiednich, które choć

raz stały się przedmiotem jej władztwa.
Nas jest 38 milionów. Niemców 82. Unia
to 510 milionów. I pierwsza gospodarka
świata. Zależy więc nam na Unii, na roz-
woju jej politycznej, militarnej i ekono-
micznej mocy, czy nie? Na jakiej Unii za-
tem zależy PiS-owi? Czy grupa wyszeh-
radzka i zacieśnienie relacji z Londynem
są większą wartością od ścisłej współpra-
cy z Berlinem i wspólnego wzmacniania
politycznego wymiaru Unii? Polityka wy-
maga cierpliwości i wypracowywania
kompromisowych rozwiązań. Nie będzie
ich, jeśli nasz narodowy interes postawi-
my ponad interes Europy. Wylecimy jak z
procy, albo wysadzimy ją w powietrze.
Do tragedii nie dojdzie, ale wizerunko-
wo stracimy, a materialnie tego sobie nie
zrekompensujemy. Po co więc te miny? Je-
śli zaś nie chcemy Unii Europejskiej jako
bytu politycznego, to co w zamian?

Tak, jak w 2002, 2003 a nawet w
2004 roku nie dla wszystkich
Polaków oczywistą wartością

było nasze uczestnictwo w Unii,  tak dzi-
siaj nie jest jasny strategiczny cel Jarosła-
wa Kaczyńskiego, jak idzie o miejsce
Polski w Europie, jej sojusze i prioryte-
ty. I o samą Unię. Zdaje mi się, że Jaro-
sław Kaczyński albo nie wierzy w jej

sukces wobec kryzysów jakie jej dotyka-
ją, albo idzie wstecz i porzuca, nawet
niezależnie od oceny doraźnej sytuacji,
ideę Europy politycznej. Czyli wraca w
konsekwencji do tego, co było świado-
mie wzięte w nawias i przewartościowa-
ne przez chadeckich twórców Unii: pań-
stwa narodowego, w polskim przypad-
ku połączonego ścisłym sojuszem w ra-
mach Wyszehradu i nieokreślonej kon-
cepcji pasa państw i narodów od Cape
Nord po Bosfor. Przypomina to zabawę
chłopców w krótkich majteczkach, któ-
rzy rozgrywają ołowianymi żołnierzyka-
mi wielkie bitwy, wedle ich chłopięcych,
nie konfrontowanych z rzeczywistością
marzeń. A co z Rosją? Co z Ukrainą?

Unia Europejska powstała w
wyniku procesów wykracza-
jących swym horyzontem po-

za wspólny rynek. W umysłach swoich
ojców założycieli: Jeana Monneta, Ro-
berta Schumanna, Konrada Adenau-
era zrodziła się z przeżycia i przemyśle-
nia dwóch wielkich europejskich kata-
strof pierwszej połowy XX wieku,
dwóch wielkich wojen z ludobójstwem
i moralnym nihilizmem, i dwóch syste-
mów - czerwonego i brunatnego auto-
rytaryzmu. Przyczyną upadku Europy
były rozbuchane nacjonalizmy. Nikt,
jak Polacy (jeśli odnieść to do narodów
z własną dzisiaj państwowością w Euro-
pie), nie doświadczył tej europejskiej
katastrofy bardziej dramatycznie, bar-
dziej tragicznie, na granicy przetrwania.
Na naszej ziemi dokonały się najwięk-
sze zbrodnie ludobójstwa. 

Czy pod presją dzisiejszego kry-
zysu, spowodowanego maso-
wymi niekontrolowanymi mi-

gracjami, chcemy powrotu do państw

narodowych jako podstawy organiza-
cji politycznej Europy? Czy może inaczej
- Kaczyński uważa, że zaporą przed na-
cjonalizmami jest, odwołując się do Le-
nina - krok wstecz? Czy polityka marso-
wych min zastąpi publiczną otwartą de-
batę w tej sprawie? Przejście ponad prze-
paścią w relacjach Polaków i Niemców
i zbudowanie najpierw normalnych, a
dzisiaj - wolno mi napisać - nawet ser-
decznych stosunków, w których uwaga
niemieckich polityków na wrażliwość
Polaków, jest imponującym dorobkiem
ich demokracji i rozliczenia się z własną
przeszłością. Kiedy słyszy się jakieś
uszczypliwości wobec Niemców, warto
przypomnieć list polskich biskupów do
ich niemieckich kolegów z listopada
1965 roku. To, co jest fundamentem
polskiej wolności i polskiej suwerenno-
ści, warte jest stabilizacji, a nie zmiany.
To wszystko przecież wciąż pozostaje
kruche. Jesteśmy, jako Europejczycy, a
specjalnie my, Polacy, na nierozpozna-
nym terenie. Sukces Unii polega przecież
nie na wynarodowieniu, lecz na uzu-
pełnieniu narodowej tożsamości euro-
pejską identyfikacją. To jest nowe nie
tylko dla nas Polaków, ale i dla wszyst-
kich innych Europejczyków. Nasze po-

tencjały nie są równe. To my zdecydowa-
nie więcej bierzemy niż dajemy. 

Europa jest, przede wszystkim,
oryginalną przestrzenią war-
tości. Konstytuuje ją specyficz-

ne dla dzisiejszej Europy rozumienie
praw człowieka, przede wszystkim włą-
czenie w ich obszar, obok praw osobi-
stych i politycznych, praw: kultural-
nych, społecznych i ekonomicznych. Z
tego powodu zresztą Europa ma taki
kłopot z migracjami. To nie jest doraź-
ny kłopot. Wielka fala niekontrolowanej
migracji dwóch ostatnich lat jest jedynie
częścią, może najbardziej spektakular-
ną, tego kłopotu. Polscy politycy muszą
wreszcie zrozumieć, że ta specyfika Eu-
ropy jako wyjątkowej na Ziemi prze-
strzeni wartości, to nie tylko prawo do
beneficjów, ale i zobowiązanie. 

Dotyczy to też imigrantów z od-
miennych obszarów kulturo-
wych. Kto nie chce tego ładu

moralnego i prawa na nim opartego za-
akceptować, niechaj nie przyjeżdża. Od
władzy politycznej Europejczycy mają
prawo wymagać, by rzeczywiście była
strażnikiem tych wartości, których prze-
strzeganie buduje dobrostan Europy.
Muszą być jakieś granice. Nie tylko geo-
graficzne, ale też w ludzkich postawach.
“Multi-kulti” jest porażką, kiedy takich
granic nie ma. Kiedy oznacza, że każdy
zachowuje się tak, jak podpowiada mu
jego wychowanie, niezależnie od współ-
czesnego kulturowego kodu Europy.
Jeśli granice są ustanowione - jasne i
egzekwowane, wielokulturowość jest
nie tylko zobowiązaniem wobec mniej-
szości, ale - poprzez nowe doświadcze-
nie, nową perspektywę, poprzez inspi-
rację - również impulsem rozwoju.

RYS. AUGUST
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Coraz rzadziej oglądam popisy naszych narodowych reprezentacji w
grach zespołowych. Powodów jest kilka. Pierwszy i najważniejszy to
ocierające się o patologię gadulstwo komentatorów. Ludziom tym prak-

tycznie nie zamykają się usta. Wyjątkiem jest moment odgrywania hymnów na-
rodowych, ale to tylko kwestia czasu, kiedy runie i ta bariera. Często mam ocho-
tę wrzasnąć: “Ludzie, litości!!! Dajcie mi w spokoju oglądać mecz! Ja nie jestem niewidomy, widzę
wszystko i nie musicie składać mi meldunków w rodzaju: Piszczek uruchamia Lewandowskiego, czy
też: Kurek uderza po skosie, bo ja to, do wszystkich diabłów, widzę jak na dłoni! Dajcie nam, widzom,
trochę tlenu, bo wasze gadulstwo uniemożliwia nam spokojną obserwację zawodów oraz własną
analizę”. Wielokrotnie rezygnowałem z oglądania ciekawych meczów siatkówki, na które czekałem,
ponieważ mikrofony oddano w ręce panów Krzysztofa Wanio i Wojciecha Drzyzgi. 

Ostatnio dokooptowano im kolejnego gęgacza - Łukasza Kadziewicza, który grał w kadrze na-
rodowej, a po zdjęciu sportowego stroju przeistoczył się w pięknie przebierającego nogami na par-
kiecie celebrytę i komentatora meczów siatkówki. W gadulstwie gość ten może w niedalekiej przy-
szłości pobić parę Wanio - Drzyzga, bo ma w języku gigantyczny potencjał. Z mojego punktu widze-
nia w towarzystwie takich supergęgaczy po prostu nie da się oglądać siatkówki. Natomiast w towa-
rzystwie duetu Tomasz Swędrowski - Tomasz Wójtowicz jak najbardziej. To zupełnie inna bajka i
inna półka sportowego dziennikarstwa. Polsat wiele zrobił dla popularyzacji siatkówki i piłki ręcz-
nej, ale szefowie stacji powinni zatrudnić kogoś w rodzaju supervisora nadzorującego komentato-
rów, wskazującego popełnione błędy oraz egzekwującego ich rugowanie.  

Drugim grzechem głównym przypisywanym polskim dziennikarzom sportowym jest nakrę-
canie spirali sukcesu, co przekłada się oczywiście na oczekiwania kibiców. Potem przeważ-
nie następuje wielkie rozczarowanie. Przykłady można mnożyć, ale dobry jest przykład

ostatni. Po wygranej z Francją polskie dziennikarstwo oszalało i okrzyknęło polskich szczypiorni-
stów mistrzami Europy. Widziano wyłącznie wynik, reszta całkowicie umknęła uwadze pismaków
i komentatorów telewizyjnych. A przecież już wieki temu Immanuel Kant, myśliciel z Królewca, za-
sygnalizował, że “rzeczą zmysłów jest oglądać, rzeczą intelektu myśleć”

Poszedłem więc do bukmachera i postawiłem pięćdziesiąt na Norwegię, bo wiedziałem z doświad-
czenia, że nasi to drużyna bez klasy - potrafią wznieść się na wyżyny i wygrać z najlepszym, aby zaraz

ulec przeciętniakowi. Tak
też się stało. Nasi przegrali
ze Skandynawami, więc po-
szedłem za ciosem i posta-
wiłem kolejne pięćdziesiąt
na Chorwatów. I tym razem
wygrałem (płacili 3:1), ale
rozmiary porażki wstrzą-
snęły mną. Dać sobie strze-
lić na swoim terenie prawie
40 bramek?! To nie poraż-
ka, to blamaż. Klasowe dru-
żyny nie przegrywają w ta-

kich rozmiarach. Mogą ulec, to oczywiste, bo sport jest sportem, ale liczy się także styl przegranej. Roz-
gromienie naszych nie było trudnym zadaniem, bo w każdym spotkaniu graliśmy schemat - Jurecki lub
Bielecki i albo rzut, albo też podanie do kołowego Syprzaka. Wystarczyło zneutralizować dwóch naszych
snajperów i tym samym odciąć kołowego od podań, aby drużyna rozpadła się na drobne kawałki. 

Kierując się maksymą Immanuela Kanta, szybko dostrzegłem potencjał młodej drużyny
niemieckiej, której nikt nie dawał szans na mistrzostwo. I w tym przypadku wystarczyło
mieć oczy szeroko otwarte, aby skonstatować, że Niemcy jak to Niemcy - rozkręcają się z

meczu na mecz i są perfekcyjnie przygotowani, przede wszystkim pod względem taktycznym,
przez trenera Dagura Sigurdssona. Widziałem, że jeśli w ataku nie wychodził Niemcom plan A, na-
tychmiast rozgrywali plan B. Doskonale wiedzieli jaki wariant zastosować w konkretnej sytuacji. Ich
obrona przypominała twierdzę, grali w zależności od ustawienia przeciwników - 6/0, 5/1, a nowa-
torski system obrony 4/1+1 uniemożliwiał drużynie przeciwnej rozegranie skutecznego ataku. Do-
dając do tego doskonale radzącego sobie między słupkami Andreasa Wolffa, zobaczyłem w Niem-
cach nowego mistrza Europy. Już w czwartek postawiłem na ich zwycięstwo w niedzielnym fina-
le kolejnego pięćdziesiątaka (płacili 6:1). Kiedy wygrali w półfinale z Norwegią, miałem stuprocen-
tową pewność, że w poniedziałek pójdę do kasy. I faktycznie, Hiszpanie, z którymi Niemcy przegra-
li w grupie, nie istnieli na parkiecie. Znakomici szczypiorniści z Półwyspu Iberyjskiego zostali roz-
bici przez młodziutkich podopiecznych trenera Dagura Sigurdssona, a ja odebrałem prawie 300 zł.

Po co to piszę? Aby zadać sobie szyku i robić za najmądrzejszego w całej wsi? Nie. To swego ro-
dzaju protest przeciwko jednostronności i niepohamowanemu gadulstwu sportowych dziennika-
rzy. Protest przeciwko ciągłemu nakręcaniu spirali sukcesu, co przeważnie kończy się wielkim roz-
czarowaniem i próbami odkręcania wypowiedzianych na antenie, czy też napisanych w gazecie słów.
Polski dziennikarz sportowy powinien, a raczej musi być sympatykiem narodowej reprezentacji, ale
nie może przeistoczyć się w mającego klapki na oczach kibola. “Rzeczą zmysłów jest oglądać, rze-
czą intelektu myśleć” - wbijcie sobie, panowie, do głów tę mądrą maksymę. Skończcie wreszcie z
nakręcaniem spirali sukcesu, bądźcie bardziej zdystansowani do pojedynczych sukcesów naszych
sportowców i bardziej wyważeni. 

I nie zalewajcie nas potokiem słów podczas telewizyjnych transmisji. Bierzcie przykład ze św. pa-
mięci Bohdana Tomaszewskiego, który posiadł rzadką zdolność żonglowania słowami poprzez uży-
wanie ich minimalnej liczby i wręcz tępił, na swój elegancki sposób, gadulstwo na antenie. Chce-
my oglądać zawody w spokoju, opatrzone krótkim fachowym komentarzem, co da nam możliwość
dokonywania własnej analizy wydarzeń na boisku. Mamy do tego prawo, ponieważ za usługi w po-
staci telewizyjnych transmisji płacimy dobrą polską złotówką. 

A ntenowe gadulstwo naprawdę przybiera rozmiary plagi i trzeba to zjawisko zwalczać. Wi-
dzę tu wiodącą rolę szefów poszczególnych stacji telewizyjnych oraz dyrektorów sporto-
wych anten. Może pan Marian Kmita, dyrektor do spraw sportu w grupie Polsat, zechciał-

by zachęcić panów Wanio, Drzyzgę i Kadziewicza do większej wstrzemięźliwości, jak idzie o ilość
słów wystrzeliwanych w trakcie komentowania widowisk sportowych. Zyskałyby na tym bardzo sa-
me widowiska, a przede wszystkim abonenci, którzy co miesiąc skrupulatnie wnoszą opłaty za pra-
wo ich oglądania. Tego w Nowym Roku życzę sobie oraz wszystkim kibicom sportu skazanym dzi-
siaj na obowiązkowe wysłuchiwanie potoku złotych myśli wypływających z niezamykających się ust
telewizyjnych gęgaczy. 

A tak nawiasem, w moim odczuciu na zakończonych właśnie mistrzostwach Europy w szczypior-
niaku zgasła świecąca od lat wyjątkowym blaskiem największa gwiazda tej dyscypliny sportu i po-
jawiła się nowa. Fantastycznego Nikolę Karabaticia strącił z firmamentu 27-letni niemiecki prawo-
skrzydłowy Tobias Reichmann. O tym zawodniku już wkrótce będzie bardzo głośno.  

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Nie zagęgać telewidzów na śmierć!

„Często mam ochotę
wrzasnąć: Ludzie, 
litości!!! Dajcie mi 
w spokoju oglądać
mecz!”

Piórem Derkacza

Dzikie świnie w mieście
Nie od dziś wiadomo, że w lesie są nie tylko drzewa, ale i zwierzęta. Najlepsze są te, które

przed człowiekiem uciekają. Gorzej jest, gdy to człowiek musi przed nimi uciekać. A nie po to
człowiek kiedyś zlazł z drzewa , aby teraz na nie ponownie włazić. Rozwój cywilizacyjny odbija
się i na zwierzętach. To, co kiedyś było ich domem, dzisiaj jest blokowiskiem. Lasy się kurczą,
a zwierzyna wiedziona instynktem przetrwania mnoży się na potęgę. Nie dziwmy się więc, że
dziki wychodzą z lasu. Być może, dzikie świnie usłyszały o śwince Lily, która znalazła swoje
miejsce w bloku i wiedzie szczęśliwe życie wśród ludzi. Inteligencja i pomysłowość świń znana
jest przecież nie od dziś!. 

J e r z y  D e r k a c z

Pewien aktor, reżyser, dostał prikaz z góry,
By spotkał się niezwłocznie z Ministrem Kultury.

Ucieszył się, a jakże! nie zdziwił się wcale,
Wszak od lat dyrektorem był Teatru Lalek.

Miał spore osiągnięcia, zdobywał nagrody,
Cieszył się poważaniem, zwłaszcza widzów młodych,

Z pewnością pan Minister doceni, pochwali,
W końcu jest dobra zmiana. Ludzie tak wybrali.

Pan Minister go przyjął w swoim gabinecie.
Rzekł: Widziałem ostatni spektakl na tablecie.

Lecz… jakby to powiedzieć… - z trudem cedził słowa.
- Z przykrością muszę stwierdzić: Pan mnie rozczarował!

Na pańskie poczynania z niepokojem patrzę,
Jakież pan treści dzieciom serwuje w teatrze?
Ministerstwo niczego twórcom nie zabrania,

Lecz są inne potrzeby i nowe wyzwania.

Po co Brzechwa, kolego? Mamy inne bajki!
Żadnej Kaczki dziwaczki! Ani Pchły szachrajki!

Nie chcemy Bazyliszka…  Tu nastała cisza.
Bajkę o Złotej Kaczce trzeba zdjąć z afisza.

Historia Ali Baby? Sztuka bardzo słaba!
To banda rozbójników, którą rządzi Baba!
Może to nieprzychylne rodzić komentarze!
Racja stanu wymaga zmian w repertuarze.

Pinokio? Ciągle kłamie, nos mu się wydłuża.
To aluzje? Podteksty? Prezes się oburza.

Do tego marionetki! - zmienił wyraz twarzy -
No, „wicie, rozumicie”, to się źle kojarzy.

Królewna Śnieżka? Zgroza! Powiem bez ogródek,
Ciągle się przy niej się kręci jakiś krasno-ludek.

Kapturek? Też czerwony! I wilk podejrzany.
Puchatek? Pornografia! Chodzi nieubrany. 

Co wyście w tym teatrze dotąd wystawiali?
Kot w butach? Wykluczone! Co pomyśli Alik?
Bolek z Lokiem? Tubisie? Toż to istne gender!

Z tego się Prezesowi tłumaczyć nie będę.

Pan do naszej koncepcji całkiem nie pasuje!
Nadchodzą inne … czasy. Pana odwołuję.

Jest już nowy kandydat! Prawdziwa perełka.
Nie zna się na teatrze… Lecz zagra jasełka!

©© MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo)) 
TTaakkżżee nnaa ffaacceebbooookkuu

NOWA POLITYKA KULTURALNA

W o j t e k  D ą b r o w s k i
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Mistrzyni rzutu młotem Anita Włodarczyk znowu najlepszym sportowcem Warszawy

Przywiozła nam złoto aż z Pekinu
W XVI Plebiscycie na Najlepszych
Sportowców Warszawy 2015 zwycię-
żyła mistrzyni i rekordzistka świa-
ta w rzucie młotem Anita Włodar-
czyk, a najlepszym trenerem wybra-
no jej szkoleniowego opiekuna w
Skrze Warszawa – Krzysztofa Kali-
szewskiego. 

W yboru dokonała kapituła, skła-
dająca się z samych znakomi-
tości z siedmiokrotną meda-

listką olimpijską w lekkoatletyce Ireną Sze-
wińską na czele. Wyniki ogłoszono na ga-
li poprzedzającej Bal Mistrzów Sportu
Warszawy w Ursynowskim Centrum Spor-
tu i Rekreacji przy Pileckiego. Gospoda-
rzem uroczystości był zastępca prezyden-
ta Warszawy Jarosław Jóźwiak. 

A nita Włodarczyk, która w nie-
dawnym Plebiscycie Przeglądu
Sportowego na 10 Najlepszych

Sportowców Polski zajęła drugie miejsce
za piłkarzem Robertem Lewandowskim,
jest obecnie jedynym absolutnym suwere-
nem w swojej specjalności pośród wszyst-
kich naszych mistrzów. W ubiegłym roku
wygrała wszystko, co było do wygrania w
kobiecym rzucie młotem, a przede wszyst-
kim konkurs na mistrzostwach świata w
Pekinie. Nieco wcześniej jako pierwsza
młociarka w historii uporała się z granicą
80 metrów, ustanawiając w Cetniewie
światowy rekord 81,08 m. Tym wynikiem
uświetniła rozgrywane tam zawody na
cześć swojej sławnej poprzedniczki, mi-
strzyni olimpijskiej w rzucie młotem (Syd-
ney 2000) Kamili Skolimowskiej, która
jako pierwsza warszawianka rozsławiła
Polskę  w tej właśnie konkurencji. Anita
została najlepszym sportowcem stolicy po
raz trzeci z kolei i tak samo po raz trzeci
wybrano Krzysztofa Kaliszewskiego naj-
lepszym trenerem. Przez najbliższy rok
królowa rzutu młotem będzie Sportową
Twarzą Warszawy.

J ak na ironię jednak, w ostatnim cza-
sie miasto zabrało Skrze prawo
użytkowania wieczystego terenu

przy Wawelskiej i Kaliszewski jako prezes
klubu zmuszony był ogłosić zakończenie
działalności. Wtedy dopiero władze miasta
poszły po rozum do głowy, proponując
skrzakom kontynuowanie działalności, któ-
ra jest o tyle utrudniona, że wciąż nie ma
nadziei na to, iż przy Wawelskiej zostanie
zbudowany nowy stadion lekkoatletyczny,
bo dotychczasowy jest już tylko zabytkiem
w ruinie. 

T ak się  złożyło, że atmosfera tego-
rocznego Balu w UCSiR nie mogła
być od początku szampańska, po-

nieważ na uroczystościach pojawił się spor-
towy nieszczęśnik Michał Kłys, pozostają-
cy od wielu lat w stanie niepełnosprawno-
ści fizycznej po uderzeniu w głowę mło-
tem podczas treningu na obozie w Zamo-

ściu, zorganizowanym w 2002 roku przez
Warszawsko-Mazowiecką Federację Spor-
tu. Ten dobrze zapowiadający się młociarz
młodego pokolenia miał wtedy 17 lat. Tyl-
ko cudem jakoś przeżył wypadek, ale od
tamtej pory nie może żyć  normalnie i
będąc sparaliżowany, musi jeźdźić na wóz-
ku inwalidzkim. Zgodnie z wyrokiem sądo-
wym należy mu się od federacji milion zło-
tych odszkodowania oraz trzy tysiące zło-
tych miesięcznie dożywotnej renty. Nieste-
ty, federację dawno zlikwidowano i nikt
nie poczuwa się do odpowiedzialnościi za
jej zobowiązania, chociaż nie był to pod-
miot prywatny...

R A F A Ł  K O S
F o t o  A L E K S A N D R A  S Z M I G I E L - W I Ś N I E W S K A

Kolejność w kategorii Najlepszy Sporto-
wiec Warszawy Roku 2015:

11.. mmiieejjssccee – Anita Włodarczyk, lekkoatle-
tyka – Skra Warszawa 

22.. mmiieejjssccee – Kajetan Kajetanowicz, rajdy
samochodowe – Automobilklub Polski

33.. mmiieejjssccee – Radosław Kawęcki, pływanie
– AZS-AWF Warszawa

44.. mmiieejjssccee – Zofia Noceti-Klepacka, że-
glarstwo – Yacht Klub Polski Warszawa

55.. mmiieejjssccee – Oktawia Nowacka, pięciobój
nowoczesny – Stowarzyszenie „Pięciobój
Polski – CWKS Legia”

66.. mmiieejjssccee – Marcin Rudawski, żeglarstwo
– MKS Dwójka Warszawa

77.. mmiieejjssccee – Weronika Deresz i Joanna
Dorociak, wioślarstwo – Warszawskie To-
warzystwo Wioślarskie

88.. mmiieejjssccee – Michał Luto, sumo i koluch-
styl – UKS Niedźwiadek

99.. mmiieejjssccee – Mateusz Mróz, taekwon-do
ITF – TAEWO Klub Wschodnich Sportów
Walki

1100.. mmiieejjssccee – Michał Bławdziewicz, kick-
-boxing – Klub Sportowy Palestra Warszawa

Zwycięzcą wśród Najlepszych Sportow-
ców Niepełnosprawnych Roku 2015 został
Adrian Castro. Warszawski szermierz na
wózku wywalczył w ubiegłym roku I miej-
sce indywidualnie w szabli na Mistrzo-
stwach Świata w węgierskim Eger. 

Tytuł Sportowej Osobowości Roku 2015
otrzymał Henryk Urbaś (zdjęcie na dole)
– dziennikarz sportowy, wybitny radio-
wiec, od 1978 r. związany z Warszawą,
rzecznik PKOl, sprawozdawca na wielkich
imprezach sportowych. Od wielu lat
mieszkaniec Ursynowa!

Piotr Siemiński został laureatem przy-
znawanej po raz trzeci w historii plebiscy-
tu nagrody dla Nadziei Olimpijskiej. Tego-
roczny zwycięzca to 16- letni pływak, wy-
chowanek Macieja Białka z Uczniowskiego

Klubu Sportowego Żoliborz Warszawa. Po-
mysłodawcą tej nagrody oraz programu
edukacyjnego „Sportowa Akademia Veolii”
jest Veolia Energia Warszawa.

W skład Kapituły XVI Plebiscytu na Naj-
lepszych Sportowców Warszawy, która wy-
łoniła laureatów powyższych kategorii,
wchodzili:

Irena Szewińska – przewodnicząca; Doro-
ta Idzi, Teresa Sukniewicz-Kleiber; Jerzy En-
gel; Ryszard Szurkowski oraz Andrzej Su-
pron. Sekretarzem Kapituły był Krzysztof
Przygoda z Biura Sportu i Rekreacji Urzędu
m. st. Warszawy.

Internauci w powszechnym głosowaniu
zdecydowali o wyborze laureatów plebi-
scytu w dwóch kategoriach. Najpopular-
niejszym Sportowcem Roku 2015 został
Mateusz Mróz, zdobywając 585 głosów i
wyprzedzając Anitę Włodarczyk (386 gło-
sów) oraz Zofię Noceti-Klepacką (157 gło-
sów). Zwycięzca to zawodnik taekwon-do
ITF i podopieczny trenera Ewarysta My-
szewskiego z „TAEWO” Klubu Wschod-
nich Sportów Walki. Warszawski zawodnik
wywalczył w minionym roku kilka meda-
li zarówno indywidualnie jak i drużynowo
na zawodach rangi Mistrzostw Świata i
Europy.

Najwięcej głosów w kategorii Sportowa
Impreza Roku 2015 otrzymał LOTTO 6.
Warszawski Memoriał Kamili Skolimow-
skiej – 355 głosów. Te atrakcyjne zawody,
organizowane przez Marcina Rosengarte-
na, rokrocznie gromadzą na stadionie PGE
Narodowym czołówkę najlepszych lekko-
atletów z całego świata. Ubiegłoroczne
zmagania odbywały się w dyscyplinach ta-
kich jak rzut młotem, pchnięcie kulą, bieg
na 100 metrów czy skok o tyczce. Memoriał
Kamili Skolimowskiej w głosowaniu inter-
nautów wyprzedził Polish Open – Warsaw
Cup – Puchar Świata w Taekwondo Olim-
pijskim – 286 głosów oraz Tropem Wil-
czym – Bieg Pamięci Żołnierzy Wyklętych
– 212 głosów.

W sumie w internetowym głosowaniu
udział wzięły 2324 osoby. Spośród nich
2148 internautów oddało głos na Najpo-
pularniejszego Sportowca Warszawy, a
1652 osoby zagłosowały na Sportową Im-
prezę Roku.

Partnerami XVI Plebiscytu na Najlepszych
Sportowców Warszawy oraz Balu Mistrzów
Sportu Warszawy, organizowanego przez
Biuro Sportu i Rekreacji, Biuro Marketingu
Miasta, Ursynowskie Centrum Sportu i Re-
kreacji oraz Stołeczną Estradę), były: Dziel-
nica Ursynów m. st. Warszawa, Metro War-
szawskie, Tramwaje Warszawskie, Miejskie
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji,
Miejskie Przedsiębiorstwo Realizacji Inwe-
stycji, Lotto, Samsonite, Business Travel
Club, Veolia Energia Warszawa, iTaxi. Patro-
ni medialni: Radio Eska, Super Express oraz
TVP3 Warszawa.
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POŻYCZKI w 24H (także 
z komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

ANGIELSKI, ekskluzywnie, 
608-132-328

ARCHITEKTURA - lekcje
rysunku, 503-312-051

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
POLSKI, 605-850-010

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

tanio Prażmów, 602 77 03 61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61 

FIRMA zatrudni na 1/2 etatu
gospodarzy domów. Mile widziani
sprawni renciści i emeryci, 
605-613-451

KELNERÓW/ KELNERKI do
restauracji, wieczorami, 
608-183-553

MECHANIKA samochodowego
zatrudnię, 602-424-774

UCZCIWA, z doświadczeniem
posprząta profesjonalnie
mieszkanie, biuro, dwa razy w
tygodniu, na terenie Ursynowa,
503-390-040

ZATRUDNIĘ elektryka,
konserwacja osiedla, 601-810-471 

ZespółSzkół Publicznych w
Mysiadle zatrudni nauczyciela
wspomagającego w pełnym
wymiarze godzin. Wymagane
kwalifikacje z
oligofrenopedagogiki lub
pedagogiki specjalnej. CV prosimy
przesyłać na adres:
sekretariat@zspwmy.edu.pl 

ANTENY, 603-375-875

BALKONÓW ZABUDOWY,
drzwi antywłamaniowe,

okna, rolety, meble na
zamówienie, 

602-27-17-18, 
wt. i czw. promocje

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
FREZOWANIE pni i usługi

rębakiem do gałęzi, 503-954-603
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, 

FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALOWANIE, gładź, 
505-73-58-27

MALOWANIE mieszkań, 
605-083-202

MALOWANIE, referencje, 
722-920-650

MALOWANIE, szpachlowanie,
ocieplenia poddaszy i budynków,
513-137-581

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65
501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,

22 644-52-59
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 
608-303-530

RENOWACJA mebli, 
601-697-340

RENOWACJA mebli, 
607-775-259

ROZLICZANIE PIT-ów
rocznych. Biuro Rachunkowe,
Wilanów, Sadyba, Mokotów 
502-212-808

STOLARKA, pełny zakres,
naprawy, 22 641-54-84, 
601-751-247

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

WIERCENIE
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

LEKARZ
seksuolog, 
22 825 19 51 

PSYCHOLOG 
POMAGAM

501-126-864
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Dziś nieco łatwieDziś nieco łatwie j, nieco...j, nieco...
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje AAnnddrrzzeejj GGóórrnniieewwiicczz
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .
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Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

44-1122 lluutteeggoo:: akcja „Zima w
Mieście”. Uczestnictwo w warsz-
tatach – bezpłatne.*

Warsztaty plastyczne „Zimo-
we Zabawy Dłutem i Kredką”
(wtorki i czwartki w godz. 10.00-
11.00, 11.15-12.15 i 12.30-13.30)
oraz warsztaty taneczne „Tańcz
jak w Afryce!” (środy i piątki,
10.00-11.00 i 11.15-12.15). Za-
pisy grupowe i indywidualne –
w sekretariacie Domu Sztuki.
Ilość miejsc ograniczona.

SSoobboottaa,, 66 lluutteeggoo,, 1188..0000:: Gale-
ria Domu Sztuki zaprasza na
wernisaż wystawy Walentynko-
wej „Miłość Ci wszystko wyPA-
CZY”. Swoje prace zaprezentuje
młoda artystka Agata Kacprzak,
warszawianka, absolwentka kla-
sy plastycznej w L.O. im. Jana
III Sobieskiego, studentka Wy-
działu Grafiki w Wyższej Szkole
Informatyki Stosowanej i Zarzą-
dzania WIT. Agata Kacprzak po-
sługuje się m.in. techniką kom-
puterową, linorytem, akwarelą,
grą słów. 

NNiieeddzziieellaa,, 77 lluutteeggoo,, 1199..0000:: Te-
atr Za Daleki w Domu Sztuki za-
prasza na monodram „Bobok”,
oparty na opowiadaniu Fiodo-
ra Dostojewskiego, w reżyserii
Stanisława Miedziewskiego.

Bezpłatne karty wstępu wy-
daje kasa Domu Sztuki od
czwartku, 4 lutego, od godziny
17.00.* 

Na cmentarzu, kilka metrów
pod ziemią, zmarli wiodą cieka-
we rozmowy, z których wyłania-
ją się satyryczne portrety posta-
ci typowych dla XIX-wiecznej Ro-
sji. Monodram „Bobok” zdobył
siedem nagród na ogólnopol-
skich festiwalach teatralnych, a
Marcin Bortkiewicz, aktor i reży-
ser, znany jest publiczności Do-
mu Sztuki ze swego wybitnego
filmu „Noc Walpurgi” i spotkania
autorskiego po jego projekcji. 

Dom Sztuki zaprasza do swo-
ich filii – Klubu Seniora (ul. Pię-
ciolinii 10, tel. 22 643 02 10) i
Modelarni Lotniczej (ul. Służby
Polsce 1, tel. 22 643 12 82).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. War-
szawy.

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

0044..0022 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z dr. Kamilem Kopanią w cyklu
„Kraje i zjawiska egzotyczne w
sztuce dawnej” pt.: „Moda na
chinoiserie”

0099..0022 –– wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w cyklu „Gdy świat był
młody – mity Greków” pt.: „Pięk-
no i groza Dionizosa”

1111..0022 –– cczzwwaarrtteekk – spotka-
nie z prof. Andrzejem Karpiń-
skim w cyklu „Walka o hege-
monię w Europie od końca XV
wieku po początek XIX wieku”
pt.: „Wojny polsko-rosyjskie w
XVI-XVII w.”

1166..0022 –– wwttoorreekk – spotkanie z
p. Anną Reichert w cyklu „Dwu-
dziestolecie międzywojenne w
Warszawie - galerie, teatr i ki-
no” pt.: „Wanda Wermińska: Czy
śpiewaczka, a może jedna z naj-
wybitniejszych artystek między-
wojnia”

1188..0022 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
w cyklu Wieczorów Czwartko-
wych z p. Anną Karpą pt.: „Chi-
ny? Dlaczego nie…” Do kupienia
wspaniała książka

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

55 lluutteeggoo ((ppiiąątteekk))1188,,3300 iM
Rock Koncert, zagrają:  SCHI-
ZOPATIA i ... oraz uczestnicy
warsztatów “Zima 2016”. Wy-
stawa, poczęstunek i niespo-
dzianki, info: www.imrocksce-
na.pl. Wstęp wolny.

66 lluutteeggoo ((ssoobboottaa))1188,,0000 “Kar-
nawałowe rytmy” piosenki w
wykonaniu zespołu Dereń, sce-
nariusz i reżyseria Krystyna Wy-
socka Kochan. Akompaniament
i opracowanie muzyczne Franci-
szek Jasionowski. Wstęp wolny
- zaproszenia do odbioru w DK
Imielin.

1144 lluutteeggoo ((nniieeddzziieellaa)) 1188,,0000
Walentynki 2016 ŻUKI z repertu-
arem The Beatles “Love me do”.
Wstęp zaproszenia do odbioru
w DK Imielin od 8.02.(ponie-
działek) od godz.18,00.

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

WW nniieeddzziieellęę 1144 lluutteeggoo oo ggoo-
ddzziinniiee 1188 w ramach cyklu
„Ogrody Poezji”, wystąpi Ma-
riusz Lubomski. Muzyk, którego
twórczość charakteryzuje się
ciepłym akustycznym brzmie-
niem, oraz około jazzowymi
aranżacjami. 

Artysta ma na swoim koncie
kilka płyt studyjnych, albumy
koncertowe oraz duety z wie-
loma innymi muzykami. W tym
między innymi z Anną Marią
Jopek.

Wstęp wolny po uprzedniej
rezerwacji drogą telefoniczną,
mailową lub osobiście.

VAGABUNDUS
NNiieeddzziieellaa 0077..0022..22001166

((ZZaalleeww ZZeeggrrzzyyńńsskkii - wwyy-
cciieecczzkkaa rroowweerroowwaa))

Wycieczka rowerowa na
trasie Parking przy ZOO -
szlak nadwiślański - Żerań -
Kanał Żerański - Olesin -Lasy
Drewnickie - Izabelin -Lasy
Białobrzeskie - jeż. Parów -
Karski - Siwek- Rynia - Biało-
brzegi (posiłek) -Lasy Niepo-
ręckie -Lasy Legionowskie -
Metro Młociny (ok. 60 km)

Ze względu na krótki dzień
rowery muszą być wyposażo-
ne w kompletne oświetlenie,
a rowerzyści - w elementy od-
blaskowe.

Zbiórka o godz. 10:00 na
parkingu przy ZOO (wejście
od strony Mostu Gdańskiego)

Prowadzi: Krzysztof Jaroń
(e-mail: barni1811@op.pl;
tel. 504 406 184)
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